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5 państw podpisuje traktat pokojowy
Za 90 dni wojska okupacyjne opuszczą Włochy i Bułgarię 

po traktacie z Austrią ewakuacja wojsk okupacyjnych z Węgier i Rumunii
PARYŻ (ob. wł.). —  W  dniu 

dzisiejszym  min. Bidault prze­
w odn iczyć będzie na uroczysto 
ści podpisania traktatów poko­
jowych z satelitami osi,

B elgijsk ; min. Spaak przybył 
w  dniu w czorajszym  do Paryża 
Znajdu je  się tam już rów nież de 
legat W łoch .

Przyw iózł on ze sobą notę 
protestacyjną od swego rządu, 
nie będzie je j jednak m ógł o d ­
czytać, poniew aż procedura nie

'pozw ala  na przemówienia dele­
gatów państw zwyciężonych.

| W edług niepotw ierdzonych 
w iadom ości protest ten dotyrczy 
treści traktatu i dr™ " "a się ze­
zw olenia na bezpośrednie rok o­
wania z ^ s ia d a m i W łocb .

Z chw ilą podpisania traktatu
stan w oienny z  -!kim i pań
stwami b. satelitami osi będzie 

I form alnie zakończony, co  p o ­
ciągnie za soba natychm iastowe 
w ycofan ie w ojsk  okupacyjnych .

Jugosław ia praw dopodobnie 
nie podpi j jednak traktatu z 
W iocham i, co uniem ożliwi 
w prow adzenie go w życie, pozo 
stawu w zawieszeniu sprawę gra 
nic jugosłowiańsko - włoskich I 
sprawę wycofania wojsk okupa 
cyjnych.

W ojska okupacyjne mają o" 
puścić W łoch y w przeciągu 80 
dni, w tym sam ym  czasie opu­
szczą Bułgarię wojska radziec­
kie, natom iast w Rumunii i na

W ęgrzech pozostaną aż do za­
warcia traktatu pokojowego z 
Austrią, które nastąpi w w yni-

ĘJm im  c e l n a
Rumunia pssfp;$ze 

traktat
BU K ARESZT (ob. wł.). • —  

Prem ier Rum unii dr. Groza o- 
św iadczył w czoraj, że natych­
miast p o  podpisaniu traktatów 
p ok o jow ych  z Rum unią rząd ru 
msuóski rozn '-' •' starania w 
kierunku utw orzenia związku 
celnego państw nad ii-ma jskjeh.

Związek taki zaw arty zosta­
nie z W ę^rcifp ~1 r-^ cbcslow a - 
eją. „P om im o, iż traktat p o k o ­
jow y  ż Rumunia orzew iduje du 
że ntnidnleuia dla Rumunii —  
ośw ia d cz }! dr. Groza —  jesteś­
m y wdzięczni proC -H odaw com ,

że umożliwił! zachowanie w Ru 
muuii pełnego życia narodowe­
go".

i’cta pre’£stacyjna
W ioch

RZYM , (obsł. teł.). Min. Sforza 
odczyta dziś przed plenum rządu 
notę, którą ma być wręczona w Pa 
ryżu. przy podpisywaniu traktatu 
pokojowego. Rząd włoski — oświad 
czył przy tym min. Sforza —  oka­
że maksimum dobrej woli, by wy­
pełnić wszystkie postanowienia 
traktatu.

BU K AR ESZT, (obsł. teł.). Jak 
doniesiono wczoraj z sfer miaro­
dajnych Bukaresztu, rząd rumuńs­
ki podpisze wprawdzie traktat po­
kojowy, ale zgłasza szereg popra­
wek do poszczególnych klauzul 
traktatu , —

H o  §8 orf* sio

Ocieplenie w  A n g lii

LONDYN, (obsł. wł). Centralna ko­
misja UNERA ustanowiła specjalny 
fundusz w kwocie 35 milionów do­
larów dla Polski, Austrii i Grecji. Z 
sumy tej Polsce przypadnie 11 milio­
nów dolarów.

W dniu dzisiejszym Paryż 
będzie świadkiem uroczystoś­
ci podpisania traktatów poko- 
jawych z byłymi satelitami o- 
si. Traktaty te były przedmie 
tern długotrwałych obrad wie­
lu konferencji międzynarodo­
wych i pomimo ostatecznego 
Ich sprecyzowania w dalszym 
ciągu budzą liczne zastrzeże­
nie ze strony państw zainte­
resowanych.

Traktat z Wachami nie tyl­
ko, że wywołuje liczne zastrze 
żenią w samych Włoszech, aie 
z drugiej strony spotyka się z 
krytyką Jugosławii, która o- 
świadezyla wręćz, że nie pod­
pisze traktatu w jego dotych­
czasowym brzmieniu. Opozy­
cyjne stanowisko Jugosławii 
nie tylko, że anuluje cały trak 
tat, ale z drugiej strony po­
zostawia nada! niezałaiwieną 
sprawę Triestu, co do którego 
Jugosławia ma największe za­
strzeżenia. Obok spraw gra­
nicznych uniemożliwi to rów­
nież ewakuację wojsk okupa­
cyjnych z Włoch, na którą —e 
komo państwa anglosaskie ma 
Ją dużą ochotę,

Znacznie mniejsze zastrzeże 
nla budzi traktat pokojowy z 
Bułgarią. Jednakże przed pod­
pisaniem traktatu z tym pań­
stwem Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania muszą uznać

de facto ł de iure rząd bułgar­
ski , wybrany przez cały na­
ród w czasie ostatnich wybo­
rów.

Traktat pokojowy z Rumu­
nią został jni faktycznie za­
akceptowany przez rząd ru­
muński. Jak wiadomo, wojska 
radzieckie będą musiały opu­
ścić Rumunię, jak również 1 
Węgry dopiero po zawarciu 
traktatu z Austrią i wycofa­
niu stamtąd wojsk okupacyj­
nych. Do tego czasu w Ru­
munii i Węgrzech pozostaną 
wojska radzieckie dlo ochro­
ny linii tranzytowych z ra­
dziecką strefą okupacyjną w 
Austrii.

Podpisanie traktatów poko­
jowych z b. satelitami osi za­
kończy wreszcie wielki stan 
prowizorium, jaki trwał w 
wielu częściach Europy, a spe­
cjalnie na półwyspie bałkańs­
kim. Narody zwycięskie, oka­
zawszy swą wspaniałomyślność 
wobec wczorajszych sprzymie 
rzeńeów Niemiec hitlerows­
kich, uregulują z nimi stosun­
ki dyplomatyczne, handlowe i 
kulturalne, by niezwłocznie 

przystąpić do sprawy Austrii 
i najważniejszej z wszystkich 
— sprawy niemieckiej Załat­
wienie pomyślne tej ostatniej 
będzie końcowym ukoronowa­
niem wielkiego dzieła pokoju.

Wybory to Baty najwyższej ZSSS

OSTATNIA SZANSA
Sprawą nielegalnego podziemia — ową „ropiejącą raną" 

naszego Organizmu państwowego — zajmowaliśmy się nieraz 
na iamach naszego pisma. Niedługo po ogłoszeniu wyniku 
wyborow wyraziliśmy nadzieję (pór. „Słowo Polskie" z dn. 28. 
1. br. art. wstępny pt. „Szczytne zadanie") że ugodowa —  w 
miarę możności — likwidacja podziemia będzie jednym z 
pierwszych zadań nowowybranego Sejmu i wyłonionego zeń 
Rządu, jako wyraziciela dążeń i pragnień całego Narodu.

Niew.eie dn' upłynęło od czasu ogłoszenia tego arty­
kułu. a iuż szereg pierwszorzędnej wagi faktów i oficjalnych 
oświadczeń potwierdził słuszność naszych przewidywań.

Pierwszą jasx6łką zbliżającej się wiosny było przemówie­
nie wicepremiera Gomułki na wiecu powyborczym stronnictw 
Bicku Demokratycznego w Warszawie, gdzie padła za­
powiedź ogłoszenia amnestii dla pewnych kategorii prze­
stępców po.itycznyeh. Ale dopiero proces Rzepeckiego I to­
warzyszy dał sposobność ujawnienia się tendecjom, nurtują­
cym v  społeczeńswie. Z jednej strony zeznania oskarżo- 

X nych: nrzyznając się do swych przestępstw, niemal wszyscy 
zaznaczali, że popełniali je w rozterce wewnętrznej i ciągle 
rosnącym konflikcie między tym, co uważali za swój żoł­
nierski obowiązek, a głosem sumienia. Nie były to wykręty, 
podyktowane chęcią wymigania się od odpowiedzialności.

Oskarżeni bowiem nie wypierali się swych czynów, co 
przede wszystkim musiało zaważyć na szali wyroku, a jeden 
z nich wyraził syczenie, aby przy wymiarze kary sąd nie 
brał pod uwagę jego zasług, położonych w czasie walk z 
okupantem.

Dźwięczała w tych zeznaniach nuta bezwzględnej szcze­
rości obiektywnej prawdy, — w to musi uwierzyć każdy, 
kto sieozii uważnie przebieg procesu. Odpowiedzią na to był 
finał procesu, — nieoczekiwanie łagodny w  stosunku do wa­
gi popełnionych zbrodni wyrok sądu. Tylko jednego z oskar­
żonych. którego ręce były zbroczone krwią niewinnych ofiar, 
skazano na śmierć. Inni zostali skazanijia mniej lub więcej 
długie w.ężienie. Nie koniec na tym. Oto nazajutrz po ogło­

szeniu wyroku grupa byłych oficerów Armii Ludowej zwró­
ciła się do Prezydenta Bieruta z prośbą o maksymalne zła­
godzenie kary Rzepeckiemu i jego wspólnikom; podobnej 
treści petycję wystosowało ze swej strony b. dowództwo Ba­
talionów Chłopskich Jak donoszą ostatnie depesze. Prezy­
dent Bierut przychylił się do tej prośby, dzięki czemu czte­
rech oskarżonych odzyska wolność, a skazany ha śmierć po­
zostanie przy życiu

Tcł akt łaski był pierwszą czynnością nowoobranego 
Prezydenta. Szczegół ten ma swą głęboko wzruszającą wy­
mowę. W naszych warunkach nabiera wprost znaczenia 
symbolu. ZwycięsKi obóz demokracji raz jeszcze — bodaj 
osiatni — wyciąga ku swym przeciwnikom dłoń do zgody 
i pojednania. Jest to jednocześnie dłoń pomocy, wskazująca 
jednostkom zbłąkanym na manowcach podziemia drogę w yj­
ścia 7 mroków antypaństwowej konspiracji na szeroki szlak 
twórczej pracy dla dobra Narodu. Wiele przemawia za tym, 
że tym razem ta dłoń nie zawiśnie w  powietrzu: że przyczy­
niłoby się to do przyśpieszenia procesu stabilizacji naszych 
stosunków wewnętrznych i. umocniłoby naszą pozycję na 
terenie międzynarodowym, jako oznaka wewnętrznej zwar­
tości całego Narodu.

Tezy te nie wymagają obszernych uzasadnień. Czy doj­
dzie do tego. pokaże niedaleka przyszłość. Na razie notujemy 
jedno, wytworzyła się w Polsce atmosfera sprzyjająca polu­
bownej likwidacji nielegalnego podziemia. To zdanie, które 
w artykule, ogłoszonym niespełna dwa tygodnie temu, było 
pragnieniem, postulatem, pobożnym życzeniem, dziś jest 
stwierdzeniem dokonanego faktu.

Dalszy tok wydarzeń zależy całkowicie od „ludzi z podr 
ziemia*. Mają do wyboru: powrót na łono Narodu i do nor­
malnego życia lub kontynuowanie zbrodniczej działalności 
i zagładę fizyczną, która ich — wcześniej czy później, lecz 
nieuchronnie — czeka.

Jest to bodaj ostatnia ich szansa.
DR. TADEUSZ PIZŁO

W oroszyłow  i Zdanow . Ludność 
głosuje również na wielu bez­
partyjnych. W  godzinach wie­
czornych odbył się w parku 
im . Gorkiego wielki bal na lo­
dzie przy świetle ogni sztucz­
nych.

Oświadozeife
Vanderberga

WASZYNGTON, (obsł. wł.). Sen. 
Yanderberg oświadczył wczoraj, 
się wszelkiej koncepcji jednostron­
na Stany Zjednoczone sprzeciwiają 
nego załatwiena kwestii rozbroje­
nia.

Hosyer w Hamfiurgu
BERLIN , (obsł. teł.). H. Hoover 

który bawi obecnie w Niemczech, 
przybył w dniu wczorajszym do 
Hamburga. Odbędzie on ważne ro* 
mowy z wyższymi urzędnikami 
brytyjskiej strefy okupacyjnej.

Minister Modzelewski
podpisze 

traktat pokojowy
PA R Y Ż, (obsł. wł.). Jak donie­

siono wczoraj, traktat pokojowy ■ 
W łocham i podpiąze w imieniu Pol­
ski, min. Modzelewski.

D Z lS
D O D A T E K  SPORTOW Y  
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ku konferencji m oskiewskiej, 
dla ochrony linii tranzytowy cl 
do Austrii.

w nastroju podniosłym  i świą- 
■ tecznym. Na liście kandydatów 
figurują m. in. Generalissimus 

i Stalin, min. M olołow, marsz.

M OSKW A (ob. w ł.).' —  V 
dniu w czorajszym  odbyły  si( 
w ybory do Rady Najwyższej 
ZSRR. G łosow anie odbyło  się

LO N D YN  (ob. —  Fala mrozów nad W ielką Bryta­
nią w dnin wczorajszym uległa wyraźnemu przesileniu.

Rueh pociągów delekobieżnycli wrócił do normy. Fala mro 
zów opadła również i na kon fynencie.
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m u M m  półśnie simo żiizenia
Prezydentowi Bierutowi -

przemówienie burzą oklasków, wzno
sząc okrzyki na cześć najwyższego 
zwierzchnika sił zbrojnych Rzeczy­
pospolitej w imieniu zebranych prze 
mówił jeden z oficerów, zapewniając 
Prezydenta Rzeczypospolitej, że woj 
sko polskie jak dotąd tak i zawsze 
gotowe jest do wykonania każdego 
zadania, które nałoży na nie Naród 
i jego najwyższy przedstawiciel.

Zwierciadło
międzynarodowe

p o w o j e  W remia“ :
Z woli przedstawiciela am ery­

kańskiego K om isja Atomowa nie 
przyjęła za podstawę swoich zale­
ceń radzieckiego projektu kon­
wencji, zgodnie z  którym układają- 

. ce się państwa zobowiązują się nie 
stosow ać w żadnych okolicznoś­
ciach broni atomowej, zabronić je j 
produkcji .i przechowywania i ogła 
szają naruszenie tych zobowiązań 
ta  najcięższą zbrodnię międzynaro 
dową przeciw ludzkości. Co praw­
da i amerykański przedstawiciel 
p. Baruch uznałf że gdy zostanie 
zawarta umowa w sprawie zakazu 
wytwarzania i użycia bomby ato­
mowej, to wszelkie naruszenie u- 
mowy winno być traktowane jaka 
^zbrodnia międzynarodowa“ . —
Lecz czyż ten przedstawiciel ame­
rykański pragnął przyczynić się 
do tego, by Narody Zjednoczone 
doszły do porozumienia w spra­
wie zakazu bomby atom owej? Nie, 
przeciwnie. Narzucał on uporczy­
w ie Kom isji takie wnioski, co do 
których wiedział, że nie mogą słu­
żyć za podstawę do osiągnięcia 
porozumienia między członkami 
ONZ, ponieważ są sprzeczne z  je j 
statutem  i zasadami:

Oto w czym sęk : u> zaintereso­
waniu nader wpływowych kół a- 
merykańskich, by kraj ich mógł 
bez przeszkód nadal wyticarzać 
bomby atomowe. Baruch wyraźnie 
występował jako rzecznik i pełno­
mocnik tych kół im perialistycz­
nych. 'W ystępował w myśl nastę­
pujących m oralności: ponieważ nie 
ma jeszcze umowy międzynarodo­
wej, ustalającej zbrodniczy cha­
rakter produkcji i stosowania bom 
by atomowej, to Amerykanie mu­
szą wykorzystać odpoiciednią chwi 
lę i  nagromadzić możlitcie naj­
większe zapasy te j broni. Taki 
bieg myśli reakcjonistów  amery­
kańskich jeszcze raz przypomina o 
tym, że narody muszą jak najprę­
dzej osiągnąć zawarcie konwencji 
»  zakazie bomba atom owej z tym, 

żadni talmudyści polityczni nie 
mogli powołaniem się na brak za­
kazu uspraioiedlitmać gromadze­

nia bomb atomowych jako słusz­
nej sprawy.

Co fesiozs dostaliśmy
z U N R R A ?

GDAŃSK, (P A P ). W  dniu 8 lu­
tego wpłynął do portu w Gdańsku 
amerykański' statek ^John W hit- 
ter“  przywożąc ze Stanów Zjedno­
czonych ładunek 3.0G0 t. cennej 
drobnicy.

Na ładunek składają się: opony 
samochodowe—  77 ton, ruda do 
celów specjalnych —  151 ton, sło­
dycz —  1)7 ton, konserwy —  1.31,6 
ton, buty wojskowe używane —  30 
ton, racje wojskowe —  206 ton, cia­
stka — 171 ton, boczek w puszkach 
—  )85 ton, masło kokos. —  137 ton, 
masło konserwowe —  30 ton, pro­
szki owocowe, marmolada, anana­
sy w puszkach —  278 ton, herbata 
i 6 ton słodyczy.

COPISZA INN!
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0 niemieckim państwie zachodnim
Anglo - Amerykanie podobno będą
się starali o utworzenie w szyb­
kim czasie centralnego demokraty­
cznego rządu niemieckiego. Chcie­
liby by konstytucja tego rządu by 
ła wzorowana na dawnej republi 
ce Wejmarskiej.

Specjalny korespondent „Daily 
Ekspress“ i „Daily Chronicie" z 
Berlina sygnalizuje, że plan utwo­
rzenia zachodniego państwa nie­
mieckiego, składającego się z stref 
okupacji amerykańskiej i angiels­
kiej, został dokładnie opracowany 
przez władze obu tych stref.

Projekt ten byłby wprowadzony 
w czyn, tylko w tym wypadku, 
gdyby członkowie konferencji mos­
kiewskiej nie doszli do porozumie­

nia w sprawie zjednoczenia Nie­
miec.

Niemcy byłyby wtedy podzielo­
ne na dwa państwa: jedno znajdo­
wałoby się pod kontrolą anglo —  
amerykańską, ze stolicą w Frank­
furcie, drugie pod kontrolą Zwiąs 
ku Radzieckiego.

Stosunki gospodarcze między o- 
bu państwami byłyby jaknajnor- 
malniejsze.

Jednak mimo tych. projektów

ANGLIA W OBUCH! KATASTROFY WĘGLOWEJ
LONDYN (ob. wl.). —  Brytyjski minister opału w ezw ał społei-zeńsłwo brytyjskie do 

zdecydow anej walki z kryzysem  węglowym . W  przeciw nym  wypadku zdaniem  ministra gro . 
zi Anglii w ielka katastrofa wę głowa.

Proses przecz/
5 przemysłowcom

BERLIN, (obsł. %cł.). Angielski 
zarząd wojskowy w Niemczech od 
dał do dyspozycji sądu 5 niemiec­
kich przemysłowców, oskarżonych 
o deportacje robotników cudzo ziem 
skićh na roboty do Niemiec.

Znany przemysłowiec Frit* Tis- 
sen otrzymał pozwolenie powrotu 
do Niemiec.

Dekret o obniżce 
cen we Francji
PARYŻ (ob. wł.). —  Konty* 

rniując politykę Biuma prem. 
Ramadie? wydał wtczoraj dekret 
w sprawie dalszej obniżki cen.

Kryzys na Wągrzesli
BUDAPESZT (ob. wi.). —

We wtorek Węgry staną w obli 
ezu sseaytowego pn^1 tu kryzy­
su rządowe- o. W  dniu tym od­
powiadać będzie na postawione 
mu zarzuty szpiegostwa sekre­
tarz generalny partii drobnych 
pceaAdaczy rolnych.

BAGZIESKIE SAMOLOTY RAKIETOWE
M OSKWA, (PAP). Podczas ze­

szłorocznego ra-dzieekiego święta 
lotniczego nań głowami widzów na 
lotni- kd tuszyńskim pod Moskwą 
przeleciały z fantastyczną szybkoś­
cią samoloty rakietowe, zostawia­
jąc za sobą smugi ognia. W  jed­
nym z ostatnich numerów popular­
nego tygodnika radzieckiego „Ogo 
niok“ znany dziennikarz radziecki 
Milecki, który podczas wojny nad

■ yłał ciekawe korespondencje z fro
ntu, zamieszcza wywiad z majorem 
inżynierem Markiem Galla jem, jed 
nym z pierwszych radzieckich lot­
ników na samolotach rakietowych.

Inż. Gallaj wyraził przekonanie, 
że w zakresie szybkości powyżej 800 

I kilometrów na godzinę, lotnictwo 
rakietowe wyruguje lotnictwo śmi 

| głowę. Silnik rakietowy jest w za­
sadzie prostszy i pewniejszy w

działaniu. Samolot rakietowy po­
siada mniej przyrządów pomocni­
czych niż zwykły. Ogłuszający szum 
zwykłego motoru działający męczą 
co nawet na najbardziej wytrzyma­
łych i doświadczonych lotników, u 
stąpił w samolocie rakietowym sto- 
suniowo cichemu świstowi. Samo­
lot rakietowy porusza się spokoj­
nie bez wstrząsów jak szybowiec.

Stareie 
na morzu

JEREZOLIMA, (osi. wł.). Sta­
tek wiozący 600 emigrantów ż̂ydow 
sk ich do Palestyny został śatrzy 
many ns. Meezu Śródziemnym przez 
wojenne okręty angielskie. Płynął 

s Frsneji pod flagą kubańską. 
W  wynika starcia z maryuarzam 
brytyjskimi sosiato ranionych —  8 
emigrantów.

W  związku a sytuacją w Palesty­
nie gen. Cuningham wydał wczoraj 
specjalne oświadczenie do ludności 
żydowskiej. ■ Nowe propozycje an­
gielskie dotyczące przyszłych losów 
Palestyny były wczoraj rozpatry 
wane przez specjalne delegacje: a 
rabską i żydowską.

C o  się dzie je  w  N iem czech
KTO B1A K O RZTSTAC

Zii ŚLĄSKA?
„Buro*>ej&lrie korzyści ze Śląska 1 

Z a g ię ca  R uary" — takim tytuicrn za 
.•patrzył Gueather Hoenicke kiotki 
iom entarz, wygŁoazony w dniu 5 iu - 
:ego b.r. w radio ham.bursz.tm. H oe- 
n.cke łudzi ssę nadzieją, że wieLtie 
mocarstwa mogą zm ienić jeszcze decy 

] zje w spraw ie gram d i że przyszłość 
Śląska nie jest jaszcze przesądzona. 
Ponieważ jednak pow rót na te zie­
mie samym N.euncom w ydaje się ma­
ło praw dopodobny, przeto Hoenicke 
podsuwa nową, rów nie bezczelną koc 
cepcją kom prom isową, według której 
-ok.ęg przem ysłowy Śląska m iałby peł 
nić rolę, jaką się przew iduje dla Za­
głębia Ruhry. Komentarz t-woj pczoa 
wiony bardziej szczegółow ych pucpo- 
zyvji H oenicke kończy stewam i:

..Zrów nanie przjszłc-ścl Zagłębi* 
Ruhry i Śląska do analogicznych pro­
blem ów by łoby  rozwiązaniem , u  Jstó 
rym przemawia roasądek", .

Niewiadomo tylko, • czyj rozrądek
tu chodzi.

LOUIS SAILLANT I NIEMCY
Sekretarz generalny Światowej Fe­

deracji Związków Zawodowych Louis 
Saillant oświadczył w  Paryżu . że 
Niemiecka Organizacja Związków Za­
wodowych zostanie włączona do or­
ganizacji światowej jeszcze przed roz , 
poczęciem się konferemcgi moskiew­
skiej. Warunkiem przyjęci* jest jed­
nak stworzenie jednolitej organizacji 
na terenie całych Niemiec.

W tym też celu będą podjęte kon­
ferencje międzystrefowe, aby 6,4 mil. 
członków Związków Zawodowych w 
całych Niemczech ująć w jednolitą or 
ganizację.

Louis SaiUant odbył w ostatnun cza j 
»ie dłuższą podróż informacyjną po i 
Niemczech. Tam zdołali go też prze- j 
konać.

„Hr.TL H IT L fiR "  D A L E J . !
R O Z B R Z M IE W A  W  H A M B U R G U  i
Od szeregu miesięcy banda składa­

jąc* saą a pen*4 att łudai terttsryaują

podróżnych w poczekał??te-ck dweroo
ha m burski ego. Bandyci gwałtem ścią­
gają obuwie i płaszcze, kradną torby 
i w&iicy. Opcnoyoń zafcijają. Codzien­
nie no-tują dwa do tozacfc napadów, 
a czasem 1 w ięcej.

W czacie tych awantur w pocreka:
ni tłucze się szyby, stoły 1 krzesła 
W przeciągu roku potłuczono 15.(XiO 
szklanek. Banda stoi w ścisłym kon­
takcie z obsługą poczekalń ’ . M .m c 
częstych zażaleń policja  dotychczas sku 
tecanie nie interweniował* Jesk » .»  
przypadkiem  policja odważy *ię 
aresztowanie któregoś i opryszków , 
cała poczekalnia rozbrzm iewa okrzyk* 
m i: ^Hetl H itler- ora* intonuje
„Hoiwt -  Wassal Lied“ .

T ak więc dawniej „H orst -  Weseei 
L ied" służył hasłom do grsbłeży 
łych  państw, • teraz używ * s i ę . tej 
pieani jako przykryw ki di* ograbie­
nia pojedynczych  ludzi. Zknien ły  się 
czasy, ą ls as«tody M  kle zm ieniły

<LOi

P r e zy d e n t
,£ ycie  "Warszawy“  przewidu­

j e :
Zakres w ładzy K onstytucyjnej Pre­

zydenta n iew ątpliw ie u! gnie rozsze- 
rżeniu. DośWiiUczenia przeszłośca wy 
kazały, że lezy to w  najżyw otniej­
szym  interesie państwa. Aby 
bow iem  skom plikow any aparat pań­
stw ow y niogl działać bez zgrzytów  i 
przerw , aby Prezydent mógł spełniać 
skutecznie swą rolę czynnika nadrzęd 
nego, koordynującego i harmonizujące 
go działalność Sejmu, stronnictw  | 
rządu, aby Prezydent m ógł zapewnić 
krayowi konieczną ciągłość w  pracach 
izby  i  Rządu —  uprawnienia Prezy­
denta muszą być rozszerzone. Znaj­
dzie to zapewne wyraz w „M ałej K oo 
stytucji“ , do k tórej op na ©owania przy 
stąpi obecn ie Sejm.

• y

Oroblazgi sejmows
U czytelnika budzi żywe i 

zrozumiałe zainteresowanie 
wszystko, co dotyczy nowej na­
szej Izby Posels. Toteż i spra­
wozdawcy pism stołecznych 
chętnie się dzielą swymi uwa­
gami i spostrzeżeniami.

A więc dowiadujemy się z 
„Wieczoru W arszawy":

Poseł Żuławski, jak o ,,niezależny 90 
cjalista ‘ siedział sam otny i pochm ur­
ny w ostatnim rzędzie ław . O bok n ie- 
go  pos. Eugeniusz K w iatkow ski, bez­
partyjny.

*
K ierow nik St m ży M arszałkow skiej 

kilkakrotnie odw iedzał grupę dzienni 
ka-rzy kra jow ych , których  karcił jak 
małe dzieci: „proszę  się nie w ychyla* 
aa balustradę, bo będę zm uszony pa­
nów usunąć**.

Komendant Straży M arszałkow skiej 
wygląda wspaniale i —  groźnie w 
mundurze tak pokrytym , złotem . że 
świeci z daleka.

Dziennikarze się gc bali spra­
wozdania ich były górne. Bo inaczej, 
może by ich w cale nie było.

*
Z szatnią była tragedia. Przez w ą­

ską gardziel korytarza ł schodów , 
pchano się w  obu kierunkach. Chwila­
mi ruch w ogóle ustawał. YY sam ej 
•zatai dwie kobiety i jeden m ężczyz­
na dokonywali cudów, aby m ożliw ie 
szybko wydaw ać garderobę. G dyby 
personel szatni był trzy razy liczniej 
szy, teżby nie było go ra dużo.

Z bufetem była druga tragedia. W 
czasie przerwy kilkaset osób rzuciło 
się nań, w ykupując w ciągu kilku roi 
nut całe niemal zapasy. Niem n.ej je d ­
nak dwie trzecie am atorów  piwa I ka 
na-pefe odeszło z niczym . Dodać nale­
ży, że mimo, iż był te dzień „h ez- 
ciastkowy**. to jednak w bufecie m ol 
na było kupić zarówno pączki jak i 
ciastka.

Trzecia tragedia była a... kanaliza­
cją. Ponieważ są to tematy „d elikat- 
ne“  — nic stawiam y kropek nad ,4“ .

Z p o lsk i Zbrojnej
Pe ogłoszeniu w yników  głosow ania 

na Prezydenta Rzeczypospolitej wszy 
scy posłow ie wstali i urządzili ow a­
cję na cześć Prezydenta Bieruta. Sie 
dział jedynie poseł M ikołajczyk. Jege 
koledzy klubow i natomiast w konster 
nacji wsiiiwali i siatiak na przemian. 
Kilku posłów  1 PSL stało jednak 
w brew  decyzji prezer® przyłączają* 
się lojaln ie do tak zasłużonego hoł­
du większoćai dla zasług prezydent* 
Bieruta.

*
Yv loży dziennikarskiej jeden  z re­

daktorów naczelnych, poważnego o r ­
ganu stołecznego wyciągał pojedyn ­
czo kolegów  w stronę bufetu dzienni 
karskiego. Zaproszonych czekał jed ­
nak przykry zawód — redaktorowi, 
napalonemu filateliście chodziło jedy-. 
de o zakupienie dla niego na pocz­

cie Sejm ow ej znaczka z* specjalnym  
nadrukiem, które sprzedawana tvlk* 
•o jednym  ns osobę™

Z ,£y(-ia Warszawy":
Podczas długo trw ającej procedury 

głosowani* — kaśdy s posłów  w yw o­
ływany imieniem , podchodził do sekr* 
iarzy, by złożyć »wą kartkę — poseł 
Nadobny > PSL w skupieniu czytał 
jakąś książkę UfetŁe oam  się ustali* 
je j tytuł: „R zeczy wistaść** (Putram en­
ta).

Bardzo słusznie. Rzeczywistości ;rz* 
ba się pilnie uczyć. ZwtasKCza, gdy 
iię  je9t S tankiem  i iiosłem PSL. 

m

Nazwiska w yw oływ ań* poram i. W 
l.ewmej cnw-tb a koszrka  le k r e ła r a  
.potkali s>ę posłow ie: mi*. Radjtiewios 
iPPK) i Radyiwiił .'SD1.

Po sali przebiegł z z o ię  dyskretnych 
uśmiechów.

Syo ubogiego poi oskie* 4 eklop* I 
oolom ek książęcej rod /u iy  spotl-aii się 
w Sejm ie U stawodawczym  odrodzonej 
••elski, z pewme c lą  g: :*u jąc n '  f ' t c  

sam eg* kac.dy»*a4A J ot.

IŁOWO rO Ł U H  Ne. W Sto. I

Hymn Narodowy.
Zebrani w  liczbie kilkuset' osób 

oficerowie, podoficerowie i żołnie- j 
rze zgotowali Prezydentowi Bieru- 
towi długotrwale serdeczne owacje. 
Wieczór przeszedł w atmosferze nie-j 

1 zmiemie serdecznej przyjaźni, na ży i 
czenie Prezydenta żołnierze odśpie- • 

, wali swoje pieśni frontowe.
Prezydent Bierut przemówił do ze 

branych, podkreślając szczególnie 
znaczenie wojska w  dziejach Naro­
du Polskiego, a zwłaszcza w  ostat- 

’ niej dobie.
1 Oficerowie i żołnierze przyję’ i

uczestników walki zbrojnej o nie­
podległość i demokrację, więźniów  
politycznych hitlerowskich obozów  
koncentracyjnych, delegacje prze­
mysłu państwowego, spółdzielcze­
go i prywatnego, zrzeszeń kupiec­
kich, instytucji państwowych spo­
łecznych i komunalnych. ' 

Szczególnie licznie był reprezen­
towany świat nauki, sztuki i kultu­
ry. Masowo przybyli poszczególni 
obywatele ze wszystkich stron Pol­
ski, składając Prezydentowi 'hołd 
i życzenia, przedkładając swoje o- 
sobiste prośby.

W ARSZAW A, (PAP). W  nie­
dzielę dnia 9 bm., Prezydent Rze­
czypospolitej przyjmował życzenia 
od przedstawicieli sjłołeczeństwa. 
Przed godz. 10 rano w salach Bel­
wederu zaczęły się zbierać delega­
cje partii politycznych, organizacji 
społecznych, duchoicieństwa, związ 
Tców zawodowych, organizacji mło­
dzieżowych, chłopskich, organizacji 
Ihilaków zagranicą, przedstawicie- 
li spółdzielczości, terenowych rad 
narodowych i zarządów miejskich, 
centralnego komitetu żydów pols­
kich, izb .rzemieślniczych, bojowni­
ków z 1605 r., inwalidów wojennych

WARSZAWA (PAP) W ramach 
zlotu przedstawicieli okręgów w oj­
skowych i garnizonów WP odbył się 
w dniu 8 stycznia w Warszawie uro­
czysty wieczór żołnierski, który za­
szczycili swoją obecnością Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław Bierut.

Prezydentowi R.P. towarzyszył 
marszałek' Żymierski i gen. dyw. 
Spychalski oraz generalicja wojska 
polskiego. Wjeżdżającego na teren 
wojskowy Prezydenta Rzeczypospo­
litej powitały dźwięki fanfar, po 
czym w chwili gdy dostojny gość 
wchodzi na salę, OTkiestra odegrała

Prezydent RP. wśtói żołnierzy Vi?.



K r a .
• na fefU

TygsiSnisw? dodatek „SL3WA POLSKSE^Ou m i
Sprawozdanie z tego emocjo 

nnjącego meczu patrz — stro­
na 2-ga

WS6EY- POLSKA i: u
WARSZAWA - SLASK IO:@

WARSZAWA (tel. wł.) W Warsza­
wie odbył się na Służewcu rewan­
żowy mecz bokserski pomiędzy re­
prezentacją Warszawy i Śląska. O- 
ba okręgi wystąpiły w składach moc 
no osłabionych, a jedynym kulmir.a- 
cv ;nvm punktem spotkania była wal

Zjednoczeni 
Wista 11:5

BYDGOSZCZ (tel. wł.) W meczu o 
drużynowe mistrzostwo Polski w bok 
sie Zjednoczenie odniosło dalsze zwv 
cięstwo wygrywając z Wisłą 11:5. 
Pojedynek Leczkowskiego z Groma- 
lą zakończył się zwycięstwem byd­
goszczanina.

ka Grzywocza z Sobkowiakiem, któ­
ra zakończyła się nieznacznym zwy­
cięstwem ślązaka.

Wyniki techniczne meczu były na­
stępujące: w wadze muszej Patera 
(W) pokonał na punkty Przewdzir- 
ga, w koguciej Grzywocz (Ś’.) wygrał 
z Sobkowiakiem, w piórkowej S;era 

. dzan (W) wygrał przez t. ko. w ł r. 
z Krawczykiem, w lekkiej Rade- 
macher (Ś!) znokautował w i r .  Sk >ł 

1 ka, w półśredniej Błażejewski (W) 
I zremisował z Okraszkiewiczem, w 
średniej Kolczyński (W) pokonał na 
punkty Kaczmarczyka, w półciężkiej 
Archacki (W) wygrał ze Skwarą, a 

jDrabkowski (W) zremisował z Fig­
lem.

w szerm ierce
Ł ł C S - T U R  1 6 :0

ŁÓD2 (tel. wł.) W Łodzi w  meczu 
o drużynowe mistrzowstwo Polski w 
boksie ŁKS zdobył 2 punkty wal­
kowerem, gdyż rzeszowski OM TUR 
nie zjawił się na ringu.

Dctzauer zlaniał nogę
! Doskonały lekkoatleta wrocławs­
kiego AZS-u, dawniej Wisła Kra­
ków, jest jednocześnie bardzo dob­
rym narciarzem. Dotzauer bawiąc 
ostatnio w Karpaczu doznał podczas 
ostrego zjazdu złamania nogi. Zła­
manie nastąpiło w dwóch miejscach 

Jw kostce

CFFSIiE
Dając do reki 

czytelnikom nowe 
pismo, rozpoczyna­
my Go tradycyj­
nym artykułem , 
pod trzema gwiaz­

dkami. My odbiegamy nieco od te­
go utartego zwyczaju i odtąd ot­
wierać będziemy nasz tygodniowy 
dodatek rubryką „O ffside‘ u'‘ . B ę­
dzie on syntezą tego, co w całym  
znajdziecie numerze, będzie klu­
czem bez którego przykręcenia nie 
przeczytacie dodatku, ze zrozumie­
niem naszej intencji.

Pierwszy na Dolnym Śląsku ty ­
godnik sportow y będzie luźnym do 
datkiem pierwszego skolei pisma in 
form acyjnego na odzyskanych zie­
miach, być może przybierze wkrót-

Pr TADEUSZ PIZŁO

Zawodowstwo w świetle faktów
Sprawa to ciemna i drażliwa. 

M ówi się o niej, owszem, dużo, ale 
nieobow iąznjąco jako o rzeczach 
zasłyszanych, za których prawdzi­
w ość nie bierze się odpowiedzial­
ności. najczęściej w zaufanym gro 
nie. llo  to rzecz trochę, a nawet 
bardzo wstydliwa... i d la 'ego właś­
nie., jak to najczęściej bywa, kusi 
i  prowokuje, aby ją obnażać.

B AJEC ZKA D LA  
GRZECZNY CII D Z IE C I

O ficjalnie to już jest niby tak: 
jest sport zawodowy, którego przed 
siawiciele biorą opłatę za swe wy­
stępy i pokazy; obok tego rozwija 
się sport amatorski, bezpłatny, bez 
interesowny, którego celem jest 
p :elęgnowanie zdrowia i 'ężyzny 
fizycznej. Są kluby zawodowe, któ 
r e '— zależn e od zamożności — o- 
płaeają swych graczy i zawodni-; 
ków, płacąc im poprostu pen«ie, 
czasem bardzo wysokie:- są obok 
te io  klnby amatorsk:e. które zawód 
ników nie wynagradzają, mocą co 
najwyżej wypłacać im ustalone die 
ty w ściśle określonych wrpad-, 
kach (np.: w razie wypadku).

Taka jest ba jeczka dla grzecz- j 
nvch dzieci. pon'żei lat sześciu* 
Aby ją zbliżyć do faktycznego s ta -! 
nu rzeczy, trzeba ją mocno skory­
gować — i to właśnie i wyłącznie 
w nartmeh dotyczących sportu a- 
matorskiego.

Czy rzeczywiście is'n ieje czysto 
amatorski sport, nie znpewn:njący 
swym uczestnikom żadnych korzyś 
ci m aterialnych?

obu tych warunków. Nasze kluby 
były i są przeważnie biedne, i na­
wet najzamożniejsze nie są dość 
bogaie, aby wypłacać zawodnikom 
stałe pensje, — odsetek zaś ludzi 
dobrze sytuowanych, dla których 
uprawianie sportu mogłoby się 
stać głównym zajęciem, był u nas 
zawsze bardzo niski, a po wojnie 
zmalał prawie do zera. Dlatego 
nasz sport poszedł odrazu jakąś 
drogą pośrednią, pomiędzy czys­
tym zawodowstwem a amatorst- 
wem. Jest to pewnego rodzaju pół- 
zawodowstwo.

nagrodzenia" staje się odrazu ak­
tualna. Bo nie powinniśmy s.ę łu ­
dzić: nawet wysoki stopień wro­
dzonego uzdolnienia me zapew ni 
nikomu sukcesów sportowych; do 
tego konieczny jest ustawiczny tre 
ning, uporne ćwiczenia i kształce­
nie swych walorów. A  to pochłania J 
wiele czasu i energii. W  tych wa­
runkach, kluby muszą ssę z na tui y 
rzeczy troszczyć o to, aby stworzyć 
swym zawodnikom warunki b jtu , 
umożliwiające im osiągnięcie i u-

rają, gdyż stan ten jest wynikiem  
warunków ekonomiczno — gospo­
darczych. Po prostu nie stać nas 
na czysto zawodowy, ani czysto a- 
mat orski sport. Życie samo znala­
zło sobie drogę pośrednią między 
tymi dwoma biegunami.

I zdaje się, że trudność tę najle­
piej rozstrzygnięto w Związku Ka 
dzmekim. Nie ma tam, rzecz pro­
sta, sportowego zawodowstwa, ale 
sport doznaje jawnego i daleko idą­
cego poparcia ze strony państwa » 
potężnych organizacji gospodar­
czych. Nie tylko sport, ale  t spor­
towcy. System rozmaitego rodzaju 
wynagrodzeń i premii dla zawodni­
ków jest tu bardzo rozgałęziony i 
powszechnie stosowany. Najwybit­
niejsi sportowcy otrzymują wyso­
kie premie pieniężne. Dzieje się to 
zupełnie jawnie, aż do pubUkotca- 
nia w czasopismach.

Zdaje mi się, że i u nas tego ro­
dzaju ujawnienie istniejącego fak­
tycznie stanu rzeczy, a co za tym 
idzie — jego unormowanie wyszło 
by na zdrowie sportowi.

'Choćby dlatego, że oczyściłoby 
atmosferę i wyrwało jadowite zę­
by plotkom i in'rygom, które ple­
nią się bujnie na podłożu zakła­
mania i blagi.

cc szersze nieco form y, a może S 
czasem wyskoczy z czarnych linijek 
„O ffisidc‘u“ by powiększyć grono  
polskiej prasy sportow ej i by po- 
iciększgć, Czytelnicy, wasze ponie­
działkowe wydatki o 8 czy 10 zło­
tych.

Teraz wiem, że wczesnym ran­
kiem poniedzialkoicgm wyskakiwać 
będziecie z ciepłej pościeli i biec do 
kiosku, by nabyć zwierciadło „Ż y­
cia s p o r t o w e g o i dowiedzieć się
0 sukcesach waszych pupilów  i  
porażkach wrogich drużyn, by 
przyjrzeć się bliżej brudnym afe­
rom i zakulisowym machinacjom, 
jakie z tego miejsca potępiać bę­
dziemy.

TF zwierciadle tym sobaczy sie­
bie i sportow iec_ —  górnik, który  
z czarnych czeluści kopalni wy­
szedł na zielone boisko i uważny 
protektor tej czy innej drużyny. W 
zwierciadle tym doicie się każdy o 
troskach i radościach, o bolączkach
1 sukcesach sportowych Dolnego 
Śląska i zaczerpnie garść infor­
macji z Polski.

Zdaje się, że zrozumieliśmy się 
nawzajem? Jeżeli tak, to zaczynaj­
my... -

Jerzy Janicki.

Isófiisfł sfclaiek
W dniu wczorajszym wpłynęły dal 

sze składki na łańcuch prasowy, i 
tak

red, Frużyński Ryszard — 500 zŁ 
wezwał jednocześnie prez. Drobuta, 
dyr.” Strzeleckiego, prez. Tomasika I 
prezesa Erdta o dalsze kontynuowa­
nie akcji: 

i ob. Landau Seweryn — 500 zł. 
wzywając dyr. Zielińskiego (Centra­
la Tekstylna), dyr. Denisa — Centr. 
Tekst., dyr. Obecnego Centr. Tekst, 

I dyr. Schrauza (PCII), dyr. Tkaczo- 
wa (PCH) i dyr. Kamińsklego o dal­
sze kontynuowanie akcji.

red. prof. Will Andrzej — 500 zŁ 
wzywając ob. Klepacza i red. mgr, 
Koftę oraz

ob. Romanow Józef — 500 zł. 
wzywając por. Marczyńskiego i ob, 
Mikułę o dalsze kontynuowanie lań- 

I ('ucha składek.

PÓŁ Z A W O D O W ST W O
Pr f  cie i ścisłe rozgraniczenie ; 

sportu zawodowego i amntors-ke- 
go powstało w Anglii i Ameryce, 
dwóch n:i'bardziej chyba ,.uspor­
towionych" krajów  na świecle. Oba 
tp rn<Dsiie snnrtu prosperitią świet 
nie, gdyż mają po temu odpow ed- 
me warunki. Z jednej strony żywe 
zainteresowanie się sportem szero­
kich warstw społeczeństwa, umoż­
liwia istnienie klubów zawodo- 
wych, które ze swych imprez ciąg­
ną ogromne dochody, eo pozwala 
im na s 'a łe  opłacanie zawodników; 
z drugiej strony —  duży odsetek 
ludzi zamożnych, którzy mogą swo 
bodnie cały swój czas poświęcać, 
nieproduktywnym — w sensie spo­
łecznym — ćwiczeniom snoriowym, 
nie dbając o jakiekolwiek korzyś­
ci materialne.

W  Polsce brakło i brak nadal

CZY TYLK O  P IE N IĄ D Z E  
SĄ Z A P Ł A T Ą ?

Nasi sportowcy —  mógłby ktoś 
powiedzieć — nie biorą zapłaty. 
Zgoda, przyezem zamykam uszy na 
to, że i na ten temat „różni, różnie' 
plotą". A le czyż tylko w brzęczącej 
(a raczej szeleszczącej) monecie 
można brać zapłatę? A  jeśli klub 
ofiarowuje zawodnikowi jakiś pre­
zent, jeśli sprawia mu ubranie, bu­
ty, stara się o dodatkowe barty 
żywnościowe etc. — czy to jest za­
płata, czy nie? A lbo jeśli, co naj­
częściej bywa. klub stara .się o 
t. zw. „posadę" — jest to najczęś­
ciej debrze opłacana, synekura — 
to czy to nie jest zapłatą? W  ta­
ki sposób dzisiaj potężne fabryki 
czy kopalnie, mające na etacie kil­
ka tysięcy pracowników, mogą łat 
wo „zatrudnić" pewną ilość spor­
towców, wstawiając ich nazwiska 
na listę płacy, dając im lekkie i 
nieabsorbująee, często wręcz fik ­
cyjne zajęcia, aby umożliwić im 
uprawianie racjonalnego treningu 
i osiąganie pożądanych wyników 
sportowych.

Mister Magnat — Ame­
rykanin poruszył się niespo- 
klębrnai niebieskiego dyma — 
kojnie w fotela osłaniając się 
moje ostatnie słowo to 100 
dolarów. A ’.l right?
 Nie! — ■ wyrzucił twardo
przez zaciśnięte zęby bokser.

Mr. Bramer podniósł się o- 
cieżale i począł przechadzać 
się po gabinecie oprowadzany 
wzrokiem Polaka. Nagle przy 
stanął, uśmiechnął się złośli­
wie i powo i wycedził:

— No trudno, chciałem pa­
nu pomóc, mój chłopcze, bo w 
Ameryce zarobić nie jest łat­
wo.

— Być może, ale ja wracam 
da kraju.

— Ha, ha! Ależ okręt z two­
imi rodakami odpłynął stąd 
— tu spojrzał na zegarek — 
dokładnie 3J minut tema.

OTO FRAGMENT FASCY­
NUJĄCEJ POWIEŚCI SPOR­
TOWEJ, KTÓREJ BRUK ROZ 
POCZYNAMY W JEDNYM Z 
NAJBLIŻSZYCH NUMERÓW 
„ŻYCIA SPORTOWEGO".

BŁĘDN E KOŁO

Historia Moderówny
we WpoełaHsk m wydaniu

Czyż zatem nie ma sportu czy­
sto amatorskiego? Owszem, jest. 
Taki bywa sport, zawsze w poeząt 
kac-li kariery, zanim dany zawod­
nik wyrobi się na wartościową pod 
względem sportowym jednostkę. 
Ogromna większość uprawia ama­
torsko sport do końca, gdyż są to 
przeważn.e ludzie, nie obdarzeni 
specjalnymi dyspozycjam i psy eh o 
—  fizycznym i, którzy nie wybiją  
się nigdy ponad przeciętność. Za 
ich nieumiejętność próby nikt im, 
rzecz prosta, nie będzie płacił. 
Inaczej wygląda sprawa, gdy ktoś 
potrafi się wyróżnić i sćaje się 
cennym nabytkiem dla każdego kiu 
bu sportowego. W tedy kwestia „w y

trzymanie jak najlepszej formy. 
Jest to rekompensata chociażby za 
stratę czasu na treningach, który 
zawodnicy mogliby ob iocić na pra­
cę, przynoszącą dochód.

I znowu jesteśmy w zamkniętym 
kole „czerpania korzyści material­
nych" czyli zawodowstwa lub przy 
najmniej pół - zawodowstwa.

WYRWAĆ JADOWITE ZĘBY 
PLOTKOM I INTRYGOM

Jestem jak najdalszy od drapo- 
wania się w togę Katona i potępia 
nia fego pół - zawodowstwa, sporto 
wego. jakie panuje u nas i w w.e- 
lu innych krajach. Żadne gromy 
potępienia nic tu zresztą nie wskó

(WZ) Iwanowski, który został zgło 
szony przez IKS do zimowych mi­
strzostw Polski w pływaniu do biegu 

na 200 metrów stylem klasycznym 
zapowiedział, że będzie to jego osta­
tni start w barwach tego kiubu, po­
nieważ nosi się z zamiarem przenie­
sienia się do AZS-u. Iwanowski jest 
studentem 2-go roku Wydziału Elek­
trycznego Politechniki wrocławskiej 
i czuje moralny obowiązek zasilenia 
drużyny akademików.

Sympatyczny ten pływak na nasze 
zapytanie, co zrobi, jeśli nie otrzy­
ma zwolnienia z IKS-u odpowie­
dział, w takim wypadku wycofa się 
z czynnego życia sportowego. Sądzi­

my jednak, że Zarząd IKS-u nie 
będzie czynie żadnych trudności po­
pularnemu pływakowi i w  zbliżają- 
jącym się sezonie ujrzymy go na 
starcie w szeregach AZS-u. Historia 
Moderówny, której zarząd ŁKS-U 
nie chce dać zwolnienia nie powtó­
rzy się we Wrocławiu.

M & B E i i H Y  nie pojadą 
na mistrzestwa Polski

TU Ś w i d n i c a !
Pow. Rada WF i PW w  Świdnicy 

w połowie mar dl organizuje skosza- 
i rowan obóz instruktorski dla wsi. 
Obóz przewiduje udział ok. 50 osób 
przeważnie 2 ZMW „WICI",

(WZ) Jak się dowiadujemy, mistrz 
okręgu dolnośląskiego AZS — Wro- 

I cław nie może wysiać swoich pływa 
ków na zimowe mistrzostwa Polski 
w pływaniu, gdyż wszyscy akademi­
cy mają w tym czasie egzaminy 1 
nie mogą wyjechać z Wrocławia. 
Wielka szkoda, że AZS-owcy nie po­
jadą do Bytomia, gdyż mieliby tam 
okazję zmierzyć swoje siły z najlep­
szymi pływakami Polski.
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Kil -JELENIA GORA
WAŁBRZYCH U

Pod niezbyt szczęśEwyani dla Wro 
tlawia auspicjami rozpoczął się pierw 
wzy mecz międzymiastowy w boksie.

— Ciećwierz ma niedowagę — o- 
świadczc-no nam przy wejściu na sa­
lę, a z zawodników Teamu nie przy­
jechał Domagała. A szkoda, gdyż spo 
dziewaliśmy się, że ten pięściarz po­
każe dobrą szkołę bokserską. Nieste­
ty, j^go zastępca Kraczmer był za sta 
ry dla szybkiego i bardzo dobrego u- 
eposobisnego Syrnonowicza.'

Czy w ogóle prowincja może grozić 
Wrocławiowi pięścią i czy może za­
grozić je go h e g e n ą o n i i ?  Nie, nawet 
po wyniku remisowym, jaki Team 
wywiózł z Wrocławia, twierdzimy, że 
bokserzy teamu nie dorośli jeszcze a-o 
spotkań . z takimi bokserami, jak 
wrocławscy.

Po walce w wadze lekkiej, kiedy 
Wrocław- prowadził 8:0 1 kiedy zna­
leźć trzeba było bodaj jeden punkt 
potrzebny do wy gra ni a meczu, wszy­
scy pojęli całą bezsensowność ułożenia 
składa, który już niejednokrtnie dość 
ostro krytykowaliśmy. Czy rzeczywi­
ście we Wrocławiu nie ma w tej chwi 
li lepszych bokserów ód Kamińskiego 
i Dorabialskiego, którzy byli najsłab­
szymi z, wszystkich szesnastu aktorów 
niedzielnego meczu?

Prowincja, to musimy z całym o- 
biefttywizmem przyznać, bardzo nam 
się podobała i zaimponowała nawet, je 
żeli chadzi o ambicję i serce do wal­
ki, których to walo-rów, niestety, nie 
u wszystkich pięściarzy Wrocławia mo' 
głiśnay się dopatrzeć. Najlepszymi 
bezwzględnie zawodnikami Teamu by 
li: FUuer, Michalak. II i Kwiatkow­
ski, Fiszer jest w tej chwili niewąt­
pliwie najlepszą wagą średnią na Doi 
nym Śląsku. Jego spokojne lewe, głę 
boka rutyna zdobyta w wielu, boyach 
po wszystkich ringach polskich, dłu­
go jeszcze będą święcić triumfy.

Michalak miał zbyt słabego przeciw 
erka, aby wydać o nim można zdecy 
dowany sąd. Michalak wie. co to 
jest 'przygotowanie lewą do uderzenia 
z prawej, ale wykończanie ciosu, eio 
su"óecydująego, mecno jeszcze u nie­
go szwankuje. Kwiatkowski w wadze 
półciężkiej jest szybki, dobrze operuje 
lewą. ale też posiada, dość duże bra­
ki, zwłaszcza jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę jego słabe krycie i moc ciosów, 
które od surowego jeszcze Banasika 
niepotrzebnie zainkąsowął.

Z dużym zainteresowaniem oczeki­
waliśmy startu Braneckdegó. Zawodnik 
ten, jakkolwiek lepszy od Cieewierza 
ped względem technicznym, nie po­
siada w ogóle ciosu. Poza tym Bra- 
necki nie 'wyczuwa dystansu, co znów 
w sa k e  z Ciećwierzem nie jest zbyt 
w:erką filozofią. Wielką niesprawied­
liwością byłoby pominięcie Misia w 
wadze piórkowej, który był również 
jednym z filarów Teamu i który trze­
cią rundę z Miszczakiem nawet zre­
misował.

Halach w lekkiej, znokautowany 
wpierw przez Walugę, obecnie w wal 
ce ze Sztolcem wniósł wiele ambicji

i serca do walkd. Z Haluoha jego 
klub mieć będzie niewątpliwie jesz­
cze wielką pociechę, kiedy nauczy się 
zawodnika szybszego od siehie iion- 
trowąć i kiedy nabierze szybkości i 
pewnej elastyczności ruchów.

W reprezentacji Wrocławia najle­
piej wypadli: Symonowicz, Miszczuk 
i Sztole. Kuranda mimo zwycięstwa 
nie zadowolił. Zdaje się, że Kuranda 
jako swój ideał upatrzył sobie Cie­
ćwierza z jego szeroko bitymi lewy­
mi. Radzimy szczerze temu utalento­
wanemu pięściarzowi zmienić obiekt.

Symonowicz był jak zwykle bardzo 
szybki, ponadto jego lewe bite z pól 
dystansu przekonały nas, że bokser 
ten posiada już dynamikę uaerzeń, a 
co najważniejsze, ze wie, kiedy zadać 
decydujący cios. Jego ko było najbar 
dziej klasycznym nokautem całego 
spotkania.

Miszczuk mial przeciwnika, który 
wyraźnie mu „leżał". Miszczuk, jak 
zwykle, -wyprowadził do boju swą le­
wą, a w zwarciu był prawdziwym 
karabinem maszynowym. Niepotrzeb­
ne odkrywanie się w trzeciej rundzie 
kosztowało go trochę trudu, by nad­
robić stracone na początku starcia, 
punkty.

Sztolń pozostał nadal tym samym 
, bombardierem, jakiego oglądaliśmy od 
jego pierwszych bodajże walk na Ślą 
aku. Tylko jego seifcstepy mogą go 
kiedyś bardzo drogo kosztować. Na­
wet tak mało rutynowany zawodnik, 
jak Haluch. potrafił wyzyskać moment 
przerzucania ciężaru ciała z lewej no 
gi na prawą.

Z pięściarzy, którzy swe walki 
przegrali, wielką nadzieję rokuje Ba­
nasik, bokser bardzo wytrzymały, 
lecz, o czym już pisaliśmy, posiada­
jący duże braki taktyczne. Zawodnik 
ten nie umie rozwiązać dobrze ata­
ku, do czego w niedzielę miał niejed 
nokrofcnie okazję.

Wynik walk, które prócz koguciej 1

piórkowej były na ogół nudne i nie­
ciekawe, wyglądały następująco: 

i W wadze muszej Kuranda (Wro­
cław) pokonał na punkty Gabriela. 
Gabriel nie pozwala ciągłym kleje­
niem się na rozwinięcie żadnej dłuż­
szej akcji, w drugiej rundzie niepo- 

j trzebnie wdaje się w bijatykę i in­
kasuje cios, który na moment, rzuca 

: go na deski. Kuranda nie potrafił jed 
nak zadać decydującego uderzenia, do 

jpiero w trzeciej rundzie trafił raz sił 
lnie lewą, ale poprawka przyszła już 
w chwili wyliczania Gabriela i wro 
cławianin otrzymał ostrzeżenie. Wy- 

, grał wyraźnie na punkty Kuranda. 
j W wadze koguciej Symonowicz zno- 
, kantował w pierwszej rundzie Kracz 
mera. Szybszy w wymianie Symono­
wicz rzuca w pierwszym momencie sil 

!nym lewym hakiem Kraczmera na 
i deski, potem idzie już na. pewniaka, 
i Kraczmer ląduje na deski do 7, po 

, tern do 8, a wreszcie daje się wyli­
czyć.

W piórkowej najładniejszą walkę 
dnia stoczyli Miszczuk (Wrocław) z 
Misiem. Przez pierwsze dwie rundy 

■ Miszczuk bije silnie lewą, decyduje 
[się często na wymianę i zdaje-się, że 
znokautuje Misia. Nieoczekiwanie w 
ostatnim starciu Miś zaczyna przytom 
nie kontrować, wysuwa swą lewą i 
starcie kończy się remisowo. Wygry­
wa 'zdecydowanie na punkty Miszczuk.

| W lekkiej Sztolc wygrywa przez ko 
w III rundzie z Halucheni. Obaj za­
wodnicy idą z prawej pozycji^ Sztolc 

j czeka wciąż na swą lewą i już w 
' pierwszej randzie trafia silnie w pod 
bródek posyłając Halucha na ueski. 
W drogiej rundzie Haluch już tylko 
resztkaud sił próbuje się bronić, lą- 

i dując kolejno na 7 i 3 na deskach.
! W trzeciej rundzie Haluch znów skła 
; da wizytę deskom, padając do 5, 6 
i i ośmiu i wreszcie sędzia przerywa 
dalszą walkę.

; W półśredniej Michalak (Team) wy 
I grał przez poddanie się Kamińskiego 
w drugiej rundzie. Wrocławianin ze­
brał takie lanie w pierwszej rundzie, 
że tylko wielkiemu szczęściu 1 niedo- 
świadczeniu Michalaka zawdzięczać 
może przetrwanie tych krytycznych 
chwil.

I W średniej Fiszer (Team) znokauto 
I wał w drogiej rundzie Dorabialskiego, 
j  W pierwszej rundzie Fiszer bezpardo 
nowo ustawia sobie słabiutkiego Do­
rabialskiego do uderzenia z prawej, 
punktując ciągle lewą, a wreszcie w 
drugim starciu zadaje silny lewy pod 
bródek, po którym Dorabialski stojąc 
pozwala się wyliczyć.

W półciężkiej Kwiatkowski (Team) 
pokonał na punkty Banasika. Bok­
ser Burzy jest bardzo wytrzymały, 
ale żadnych ponadto walorów nie po­
siada. Kwiatkowski również poza szyb 
ką serią w pierwszej rundzie nie za 

i chwycił i wygrał nie tyle wysoko, ile 
j wyraźnie pod wzgl. optycznym.

W ciężkiej Branecki, który wygrał 
z Ciećwierzem na wadze, w spotkaniu 

i towarzyskim odniósł niezbyt przeko- 
| nywująco zwycięstwo. Ciećwierz w 
wyraźnie karnawałowym nastroju nie 
potrafi! stopować chaotycznych ata­
ków przeciwnika, ale w sumie zasłużył 
na remis.

Sędziował w ringu bardzo dobrze 
ob. Landau, na punkty ob. ob. Lewan 

j dowski, Dasek i Janiak. Organizacja 
I bardzo sprawna.

J. JAN.

Wszystkiemu winien TRUMAH
Wylosowaliśmy jak wiadomo w pu 

charze Davisa jako pierwszego prze­
ciwnika Anglię. A  ściślej mówiąc, 
wylosował nam prez. .Trurnan. Po 
krótkim komunikacie, zawiadamia­
jącym o. tym fakcie, w całej prasie 
polskiej pojawiły się artykuły, któ­
rych autorzy albo rozdzierali szaty, 
utyskując nad zgłoszeniem w ogóle 
naszych tenisistów do losowania 
albo wyrażali wielką radość, że tra­
filiśmy na tak słabego przeciwnika 
lub też pisali w tonie: „dobra, do­
bra, niechno tylko przyjedzie Tło- 
czyński i Spychała, to my wam po­
każemy Anglię".

Trudno w tej chwili przewidzieć, 
jak wpadnie w istocie ten pierwszy 
nasz po wojnie mecz o puchar Da- 
visa, faktem jest, iż bez Tłoczyń-

skiego dwójka najlepszych naszych 
tenisistów (w tej chwili Skonecki i 
Hebda) uzyskaliby nawet ze „słabą" 
Anglią wynik taki, jaki uzyskiwali 
już pięć razy ich poprzednicy. A  by­
ło to tak...

W roku 1925 przegraliśmy z An­
glią 5:0. Foerster przekrał do Loe- 
vego 0:6, 0:6, 1:6 i uległ Whitłe‘mu 
0:6, 0:6, 2:6. Nasz double Kuchar — 

| Sztajnert przegrał wówczas do Kinf 
; leya i Godfreera 4:6, 2:6, 2:6.
W rok później przegraliśmy ponow­
nie z Anglią, oczywiście 5:0, w 1929 
ruku znów porażka w tym samym 
stosunku, a wreszcie w rok później 
Anglia „potrafiła" wygrać z nami 
tylko 4:1. ,

Jak będzie w tym roku?
(JJ)

Świdnica ma głos!
Pcw. Rada WF i PW organizuje po 

radnię lekarską — wszystkie kluby 
i organizacje sportowe obowiązkowo 
skierowywać be.dą musiały młodzież 
do badań lekarskich.

KS POLONIA w sobotę 15 II w 
sali posiedzeń M. Rady Na­
rodowej, Rynek 33 zwołuje doroczne 
Walne Zebranie.

OM TUR świdnicki w b. sezonie 
przystępuje do organizacji sekcji 
bokserskiej i piłkarskiej. — Ostat­
nio trenuje znany piłkarz „POLO­
NII", Dzierżoń...

POLONIA świdnicka solidnie przy 
gotowywuje się do nadchodzącego 
sezonu piłkarskiego, są poważne 
zmiany w składzie drużyny... kilku 
„asów" podobno już przyjechało do 
Świdnicy aby zasilić POLONIĘ....

16. II. w Domu Społecznym w 
Świdnicy odbędzie się sensacyjny 
mecz bokserski ŚWIDNICA — WRO 
CŁAW II. W skład Świdnicy wcho­
dzą zawodnicy POLONII, OM TUR i 
ZWM, goście reprezentowani przez 
zawodników „Gwiazdy" „Burzy" i 
„Odry"... (SI)

Lewym prostym 

Mała u w a g a
Pasjonują mnie zawsze listy kia 

syfikacyjne bokserów polskich, ja ­
kie periodycznie ukazują się w 
dwóch tygodnikach sportowych. 
Autorzy tych list, żyjący skąd inąd 
ze sobą w wielkiej przyjaźni, sta­
czają na łamach swych pism za­
żarte boje o lepsze czy wyższe 
miejsce tego czy innego boksera.

'Wyobrażam sobie, że nie mniej 
odemnie pasjonuje się również 
kapitan sportowy PZB Szuszczyńs 
ki, a raczej brać go musi szewska 
pasja, kiedy patrząc na dwie li­
sty, kwalifikujące osiemdziesięciu 
pięściarzy, widzi jakiś opętańczy 
szał pchania do góry albo zawodni­
ków śląskich lub warszawskich.

Bo rozumiemy ostatecznie, gdyby 
te listy miały ułatwić pracę kapi­
tanowi sportowemu, ale cóżby się 
tak, broń Boże, stado, gdyby n. Szu 
szczyński poszedł za radą ,.Przeg­
lądu Sportowego“  i wstawił tv 
miejsce Klimeckiego —  Archackie- 
go, który w meczu łódzkim wypadł 
wprost kompromitująco. Luh jak 
wyglądalibyśmy tc Pradze, gdyby re 
welacja Sportu p . Radcmacher po­
jechał w miejsce Koziołka“ . A le p. 
Szuszezyńshi na c-ałe szczęści ma 
własne zdanie i nie wstawił-Archa  
cJciego, który skompromitował się 
w Łodzi i nie przekonał się do Ra 
demachera, który w miesiąc potem  
uległ wysoko małoznanemu Adam­
skiemu.

Nie dość na tym. Obaj autorzy, 
nawet gdy ich pupile zawiodą, 
chcąc uniknąć tym razem własnej 
kompromitacji, stawiają ich nadal 
na tych samych co poprzednio miej 
scach. przez co  już ostatecznie v:y 
paczają istotny układ sił w na­
szym boksie,

W  ten miły sposób śpieicają so­
bie i muzom, bo ani kapitan, ani 
czytelnik korzyści z-list takich nie 
ciągnie.

A le najciekawsze jest to. że cier 
pią na tym bokserzy tych miast, 
które tygodników sportowych nie 
posiadają. Aż strach pomyśleć, co- 
by się tak stało, gdyby jeszcze 
,,Sportowiec1 i Kurier“  układać 
zaczęły listy. Wówcza3 Czytelnik 
dowiedziałby się, że w wadze piór­
kowej najlepszy jest Czortek (Prze 
gląd), Łeczkowski (K urier), Kozio­
łek (Sportowiec) i Krawczyk 
(Sport).

Najdowcipniejszy, jak sic nam 
zdaje, jest autor listu ze Sportu, 
gdyż ten, nie mający odpowiednie­
go Ślązaka do wagi ciężkiej, skla­
syfikował dwukrotnie Szymurę, by­
le tylko nie dopuścić myśli o war­
szawiaku.

Piszecie to chyba dla Czytelni- 
kótc, bo jeśli nie, to moglibyście 
sprawę tę między sobą załatwić 
wymianą listów.

Dwajot.

t a d e m * - *

Ostatnia runda
ssp&rs&u/af

Od Redakcji. Rzecz dzieje 
sir w Gliwicach, przed 1939 
rokiem) kiedy miasto to leżało 
jeszcze w granicach Niemiec.

Koniec drugiej rundy zbiiżal się 
szybkimi krokami. Staszek czuł, że 
kondycja, ta przeklęta „mordowana" 
od dłuższego czasu, a tak w ostatnich 
dniach zaniedbana kondycją zaczynaj 
szwankować. Niedotrenowane mię­
śnie atakowały co chwila alarmowy­
mi dzwonkami zmęczeń śwaćo- 
mość Staszka. Czji!, że traci precyzję 
ciosu i ręce nie mogły już nadążyć 
za myślą. Najlepiej skombinowane
l skalkulowane plany strategii za­
wodniczej, wielokrotnie omawiane z 
trenerem „Sitwą" brały w „łeb", 
właśnie przez brak kondycji. Ciosy 
vibo przychodziły za późno i trafia­
ły w gardę przeciwnika — albo o 
centymetry mijały upatrzony cel. 
Męczyło to'Staszka ogromnie i wysta 
wiało na ciężką próbę. Zwróciła na 
to uwagę i nieprzechyłnie nastawio­
na dla Polaka gliwicka publiczność, 
a radosny uśmiech zadowolenia co­
raz częściej ■ zaczął pojawiać .się na 
tępych twarzach „uebermenschów".

Czytali przecież niejednokrotnie o 
fantastycznej formie polskiego bok­
sera, jego wspanialej pracy nóg, pre 
cyzji ciosów i niezmordowanym tem 
pie w jakim prowadził swoje dotyeh 
czasowe walki. Te S kolejnych zwy­
cięstw odniesionych w reprezentacji 
Polski z najlepszymi „Walterami" 
Europy, to były kleszcze, które ści­
skały strachem serce niemieckich 
'iddzów.

Ernest Kunke, zwał mięśni z twa­
rzą notorycznego bandyty tak samo 
jak „jego" bubliczność czuł w pierw 
szej rundzie wyraźny respekt przed 
wspaniałą sylwetką Staszka. Spot­
kał się z nim przecież w ciągu tego 
sezonu już dwa razy — i dwa razy 
zbity jak pies musiał schodzić z 
ringu pokonany.

To tez pamięć „batów" jakie wte­
dy otrzymał paraliżowała teraz je­
go energię. Czuł się doskonale fi­
zycznie, trenował bardzo pilnie i 
dokładnie całe 2 miesiące , a poza 
tym Kierownik boksu III Rzeszy 
przed samą walką odwiedził go oso­
biście w szatni. Z rozmowy z dyg­
nitarzem Kunke wywnioskował wy­
raźnie, żs „Oni" nie tylko chcieli

aby wygrał — ale poprostu każą mu 
wygrać za wszelką cenę. Nawet sę­
dziego ringowego zmieniono w ostat 
niej chwili.

W czasie pierwszej rundy zdążył 
poza tym w swoim ciasnym mózgu 
skornbincwać i zauważyć ,że dzisiej­
szy arbiter von Recke niejednokrot- 

j nie nie widział jego zamachowych 
[ ciosów bitych otwartą rękawicą i 
! to przeważnie mocno na granicy już 
| zakazanej przepisami. Albo ten cios 
i poniżej pasa, za który otrzymał tyl- 
i ko naganę, a który tak poważnie 
i wstrząsnął Polakiem, 
i Zdawał sobie doskonale sprawę, 
że sędzia pomoże mu do wygrania 
tego spotkania, byle udało mu się 
uzyskać cień przewagi. Parł więc 
do przoefa z furią i jakimś krwiożer­
czym zapamiętaniem. Widział, że 
Polak słabnie •wyraźnie, że ciosy je­
go nawet jeżeli dochodzą, nie spra­
wiają na nim już tak boles­
nego wrażenia jak na początku spot 
kania.

Miraż ewentualnego zwycięstwa 
nad znienawidzonym Polakiem bu­
dził w nim coraz większą furię i za­
ciętość. Bo przecież nie nikt inny, 
jak właśnie ten jasnowłosy, o dużych 
niebieskich oczach, szczupły ale zwin 
ny jak pantera Polak zabrał mu sła­
wę i... Dorę.

Tak Dorę. jego miłość i cel do któ 
rego dążył od lat kilku uporczywie 
i z fanatyzmem tak znamiennym dla 
jego narodu. Już po pierwszej prze­

granej do Staszica walce zauważył, 
że coś się psuje w  jego szczęściu. 
Dora, która do tego czasu naprawdę 
nie widziała świata poza nim, Dora 
tkliwa i kochająca stale szczebiocą­
ca o ich przyszłym szczęściu — za­
częła jakoś chłodnąć. Coraz częściej 
,,nie miała czasu" dla niego, coraz 
częściej ..czuła się źle", nawet kiedy 
próbował namówić ją na obejrzenie 
nowego filmu, co tak ogromnie kie­
dyś lubiła. Nie umiał tego dokładnie 
sformułować, ale czuł intuicją pier­
wotnego człowieka (bo takim był w 
istocie pod cienką powłoką kultury), 
że między nim a Dorą tworzy się ja- 

i kaś przepaść, jakaś bariera niewido- 
| czna ale coraz bardziej wysoka.

Niejednokrotnie prosiła go, aby jej 
opowiadał swoje poprzednie wałki i 
niejednokrotnie zauważył jakąś dziw 
ną melancholię w  jej popielato-sza- 
rych cezach — kiedy mówił jej o 
swoich spotkaniach ze Staszkiem.

Słuchała go z zainteresowaniem, 
ale czuł wyraźnie, że cała jej sym­
patia była po stronie Polaka.

Wyprowadzony niejednokrotnie z 
równowagi starał się przedstawić 
Staszka w  jak najgorszym świetle. 
Starał się usprawiedliwić w  jej o - 
czach z przegranych walk tłumacząc 
swoje porażki dowiedzioną podobno 
przez prasę, brutalnością Polaka. Do 
ra krzywiła wtedy w  jakimś nie­
smacznym grymasie usta, a on czul, 
że jej sympatia dla Staszka zamiast 
tracić na mocy — zyskuje. Zanie­

chał więc opowiadań, tylko w  jego 
sercu pierwotnego człowieka budzi­
ła się bestia, której na imię „odwet".

Na długo przed dzisiejszą walką 
przysiągł sobie, że albo zmiażdży 
znienawidzonego rywala, zniszczy je 
go coraz większą sławę i przez to po 
każe Dorze, jak nic nieznacząeym 
człowiekiem zainteresowała się — 
albo sam raz na zawsze skończy 
swoją bokserską karierę. Ciężko 
przyszło mu powziąć tą decyzję. Ma­
rzył przecież o tym, aby przejść na 
zawodowstwo i jak Schmełing stać 
się bożyszczem niemieckiej gawiedzi. 
Niejednokrotnie na ekranie jego fa n . 
tazji pokazywały mu się złudne mi­
raże sławy, setki tysięcy zarobio­
nych dolarów, roje ślicznych kobiet 
czekających pokornie aby raczył na 
nie zwrócić uwagę, najwyższe odzna 
czenia i... Dora.

To był jego świat baśni i marzeń, 
cel daleki a przecież prawie osią­
galny, gdyby nie ten znienawidzo­
ny Staszek. Niejednokrotnie pytał 
się sam siebie, czy gdyby Staszek 
chciał przegrać do niego i w  ten spo 
sób pomóc mu w  osiągnięciu jego 
szczęścia, czy miałby do niego nadal 
żal? Chyba tak. Przecież Staszek 
był Polakiem a więc kimś, kim na­
leżało pogardzać. A  może nawet 
nie? Wiedział, że Dora nie intere­
sowała by się Polakiem, gdyby nie 
mit „niezwyciężonego" jaki go od 
pewnego czasu otaczał. Tymczasem 
Mika trwała. (Dok. nastąpi)
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Prywatny zfctór Zagadkowa śmierć 2-ch sióstrmonet oHarewany
Uiiiw. W r : c ,a w s k k m u
Obywa telowie Komańczy ko wic Wta 

Siyslaw i Michalina ze Złotego Sto­
ku na Dolnym Śląsku ofiaro-waK U- 
Biwersytetowi Wrocławskiemu swój 
prywatny zbiór numizmatyczny. W 
Kbiorze tym znalazły się cenne mone­
ty polskie 1 państw europejskich z 
19-go i 20-go wieku, ponadto mone­
ty z czasów starożytnych.

Zbiór ten ma służyć celom badaw­
czym i będzie stanowić podstawę dzia 
tu numizmatycznego w Bibliotece U- 
oiwersytetu Wrocławskiego.

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

nastąpiła wskutek zaczadzenia.
Zwłoki będą poddane sekcji, ce­

lem ustalenia faktycznej przyczyny

( K i 5) '  W  mieszkaniu przy ul. 
Otbińskiej nr. 5 słychać było słabe 
jęki. Sąsiad, Franciszek Wozik za 
wiadojuił MO II. komisariatu. Po 
wybiciu szybki i otworzeniu drzwi, 
znaleziono 24-letnią Anielę W ozi- 
kównę bez oznak życia. M artyn le 
żala na siostrze swej, 28-letniej Ka 
tarzynie Wozikównie, pracownicy 
Państwowej Fabryki Konfekcyjnej 
Nr. 3 ( Rzeźnicza 32/33, która była 
nieprzytomną. W krótce po przewie 
zieniu do szpitala św. Jerzego, Ka 
tarzyna Wozikówna zmarła. Istnie 
je przypuszczenie, że śmierć sióstr

Teatry

Młodociani przestępcy
(Y). Bolesław WałaszeS (lat 16) roba, brakowało Już natomiast pie- 

pczyjeehał do Wrocławia wraz z Ta- niędzy.
deuszem M:kc’ : - , . Obaj poszu- Postawiony przed Sądem Okrę-
kiwali pracy. Na Stacji Mikołajsaci zo ( wym we Wrocławiu, Walaszek do wi­

ny się nie przyznawał, twierdząc, że 
walizkę kupił od jakiegoś osobnika. 
Ponieważ fakty mówiły oo innego. 
Sąd skazał młodocianego przesiece 
na umieszczenie w domu popraw-* 
czym, zawieszając mu karę na 3 la­
ta. W okresie tym ma pozostawać pod 
dozorem odpowiedzialnym rodziców.

Miejski
O godz. 18.30 „Rewizor ■ Petescr- 

burga“ Gogola.

Popularny
Dziś nieczynny.

Klną
fika

stawił Walaszkowi swoją walizkę z 
garderobą i pien c-cPmi, sam zaś wy­
szedł po coś na miasto. Gdy wrócił, 
po kompanie nie było śladu. Zawia­
domiona o wypadku MO zdołała go 
jednak wkrótce zatrzymać. W miesz­
kaniu jego rodziców znaleziono nawet 
walizkę, w której była jeszcze gsrde-

Żabaz nab /piania reklam  
na szybach

(K-i.) Na skutek częstych notatek 
w prasie oraz protestu pasażerów z 
powodu zalepiania szyb w tramwa­
jach, plaka am reklamowymi, Dyrek­
cja Z.K. m W. wydała zarządzenie, 
aby wszelkiego rodzaju plakaty lub 
ulotki były nalepiane wyłąoznie na 
ścianach 1 nad oteami przy suficie.

Zebranie
We wtorek, dnia 11 Kri ego, odbę-

ńzie się o godz. 19-ej zebranie stu­
dentów trzeciego roku. Wyższej Szko­
ły Handlowej. Mie .-cam zebrania bę­
dzie sala nr. 407 w gmacńu przy ul. 
Urszulanek 22/26. Poruszone zostaną 
bardzo ws ine sprawy organizacyjne.

„SLĄSK" -  „Szczęśliwa 13" 
prod. polskiej.

„WARSZAWA" — „Korsarze Półno­
cy", kolorowy film amerykański.

.POLONIA" — .U schyłku dnia", 
film prod. franc.

„TĘCZA" — „Maskacada", film pro­
dukcji radzieckiej.

„PIONIER" — „Robert l Bertrand", 
prod. po-lska,

„FAMA" — „Skarb rodziny Goupi", 
film prod. francuskiej, 
radz. Kino czynne w piątki, soboty, 
niedziele. Początki seansów 18 — 
13. W niedziele 14. 17. 19-ta.

Początek seansów w innych kinach o 
godz.: 15, 17, 19 niedziele i świę­
ta o godz. 13. 15. 17. 19-ej.

Jakie towary
pfyną do PoSski?

r.adlo

W poniedriałefc, dnia 10.II.t7 r., o 
godz. 15.00 odbędzie się w sali Insty­
tutu Historii Literatury Polskiej 
(Szewska 48> II pięfcfbf -kttykfó żebra'-" 
aię miesięczne Oddziału Wrocławskie 
go Towarzystwa irń A. Micfóewićża, 
na kt6rym;/dż. /Anśont- Kon*.,'dv;dktor 
Biblioteki Ułi wecsyteckiej i  jzłosi oó 
czyi p ,t:: „Z dziejów ku r j  Kościusz­
ki we Wrocławiu".

Nie było am atorów
(K -i.), Na aabawie karnawało­

wej* pod nazwą „B al w obłokach" 
w sali „Teatru Popularnego" or­
ganizatorzy w przewidywaniu licz­
nej frekw encji, przygotowali aż 

-trzy bufety. W  jednym (  nich by­
ły  nawet... lody.

Na. sali jednak było tak zimno, 
że niektóre osoby tańczyły w pal­
tach.

\ rx- .trótr na m « hvło.

ników, pasty do zębów, zeszytów itp., 
aby przesłać je przy pomocy Pol­
skiego Czerwonego Krzyża dla dzie­
ci polskich.

Dla orientacji warto nadmienić, 
że na 30 milionów członków amery­
kańskiego Czerwonego Krzyża mło­
dociani stanowią 18.5 miliona!

Oto wykaz artykułów i ich warto­
ści w dolarach, dostarczonych, przez 
młodzież amerykańską dla polskich 
dziecL

Dostawy lekarstw . . . . « . 1.811.058.21 dolarów
Chirurgiczne materiały opatrunkowe i 393.847.24 „
Sprzęt i odzież szpitalna ...................................  403.708.88 „

.Hrąedęiipty.ięodżieńliuSo Użytku składająęe się z.tore . . ■
bek z przyborami do szycia, woreczków ż szczotką 
do zębów, proszkiem do zębów itd., kremu do gole 
nia i szczoteczek do zębów. , . . . .  202.888.83 „
Paczki żywnoścJóyiffói . . . . 65.000.00,, ige_
Mydło . . . . -i .  102.214.46 „
Koce, wełniane przykrycia dla chorych . . 180.430.83 „
Prześcieradła, poszewki na poduszki, ręczniki 86.203.50 „
Kołderki dziecięce ................................. ........  10.000.00 „
Buciki . . . . . .  . . .  251.034.06 „
Mleko w proszku . . . . .  . . . 398,859.43 „
Skrzynki z darami naukowymi . . . . 190.10.2.00 „
Zabawki i słodycze . . . . - . 4.0S4.00 „
Różnorodne dostawy . . •. . . . .  22.224.44 „
Odzież męska, damska i dziecięca . . . 5.092.976.26 „

. Ciężarówki i samochody osobowe 6^.789.00 „
Benzyna i oliwa . . . . . . . 18.060.00 „

j Różne części . . . . .  . . .  782.71 „

R a z e m  9.310.085.54

na Kossman oblicza straty na su­
mę ponad 70.600 zł.

M. O. LL komis, prowa-izi docho­
dzenie.

N o t a t n i k
I k  r a j  o  u )  jj j 1 %

6.50 Sygnał Wrocławia, rapo-wiedi
stacji i pieśń religijna. 6.37 Program 
ogólno-polski. 7.36 Program na dzień 
bieżący. 7.40 Program ogóLnc-polskL 
8.50 Przemówienie delegata Kurato­
rium O. S. 11.57 Program ogókio-pol 
siei. 14.00 Pogadanka dla dzieci star­
szych. 14.20 Audycja Milicji Obywa­
telskiej. 14.30 Wiadomości i komuni­
katy wrocławskie. 16.00 Program ogól 

. no-polski. 17.45 Audycja „Na Zie­
miach Odzyskanych (na wszystkie roa 
głośnie polskie). 17.55 Program ogól­
no-polski. 10.15 Dolnośląską Rada Na 
rodowa. 19-25 Utwory na tremoLinie. 

! 19.35 Program ogólno-polski. 23.30 La 
' kalny program na jutro. 23.45 Muzy­
ka z płyt. 23.55 Program ogólno-poł- 
eki. Zakończenie audycji.

DONOSILIŚMY JUZ o bombie głę­
binowej wyciągniętej wraz z kotwicą 
przez szwedzki statek w porcie gdyń 
skim. Dowiadujemy się o zaginięciu 
innego statku szwedzkiego SS' „Sten 
Sturey“. który S5 stycznia br. wypły­
nął z portu gdyńskiego z ładunkiem 
koksu i zaginął bez wieści. Kapitanat 
gdyński alarmuje, wszystkie po-rty i 
statki na pełnym morzu, wzywając je 
do poszukiwania rozbitków.

JEDNOCZEŚNIE przed Izbą Morską 
w Gdyni odbywa się rozprawa w spra 
wie zatonięcia również szwedzkiego 
statku „Maria Gorthon". Przewód wy 
kt.zał, że awaria nastąpiła nie z wi­
ny polskiego pilota, jak pierwotnie 
przypuszczano!

KOSZTEM 12 MILION OW odbudo­
wano największy most w woj. łódz­
kim. A. że most ten leży akurat na 
trasie Warszawa — Wrocław, więc jest 
to dla nas podwójna sensacja.

JEDNOCZEŚNIE nastąpiło otwarcie 
innego mostu. To „Wolność" — histo­
ryczny most na granicy polsko - cze­
skiej w Cieszynie.

A W CZERWCU TECH,- ROKD-’ od--
będą się w Kobylnicy pod Poznaniem 
II-gie ogólnopolskie zawody model; la 
tających. Cieszmy się, że młodzież in 
teresująca się lotnictwem będzie m;a- 

dó‘~WS1próbbVfcn!* ewyćh. po­
mysłów I osiągnięć.

Nocne dyżury aptek
„Pod Zgodą" — Witosa 47.
„Pod Łabędziem" — P haskiego W.o -  >rrtr\'„Pod Mewą*8 — PąrSyiąiitów’ 25.

Ostrzeżenie dla paserów
W dniu 3 bin. 'toczyła się w tui.

sądzie ciekawa rozprawa. Na ła- ia 
oskarżonych zasiedli zawodowi pa- 
skarze Markus Weis i Cfcaja Werner 
oskarżeni o paserstwo.

Jak przewód sądowy wykazał,

D o ro czn e  • z e b r a n i e  HCS-u
W godzinach porannych w sal. ho­

telu Polonia we Wrocławiu odbyło 
się II Doroczne Zgromadzenie Pier­
wszego KS 'Wrocław.

Zebranie zagaił dotychczasowy 
prez. Drobut, po- czym przystąpiono 
do wybrania przewodniczącego, któ­
rym był Drobut Br., prowadzący 
odtąd zebranie as poziomie bardzo 
wysokim.

Po odczytaniu sprawozdania z o- 
statniego Walnego Zebrania kierow­
nicy poszczególnych sekcji składa.' 
sprawozdania z całorocznej swej pra 
cy. — '

Najbardziej szczegółowo opraco­
wane były sprawozdania kierowni­
ków sekcji bokserskiej i piłkarskiej. 
Dowiedzieliśmy się tu, iż sekcja pił­
ki nożnej posiada 55 czynnych człon 
ków. Pierwsza drużyna IKS-u ro­
zegrała w  sumie 40 spotkań, wygry­
wając 20. remisując 7 i przegrywa­
jąc 18. Stosunek bramek jest korzy­

stny i wyraża się cyfrą 148:78. Naj­
więcej razy barw klubowych bronił 
Początek — 35 razy, Kosturkiewicz 
35, Figę I 32, Kowalik 30. „Królem- 
strzelców za rok sprawozdawczy zo­
stał Borek — zdobywca 29 bramek 
2) Kowalik 25, 3) Źabicki 21, 4) Sku- 
ttriski 20.

W zastępstwie kier. Zięby sprawo­
zdanie z działalności sekcji boksers­
kiej odczytał prez. Erdt. Drożyna 
IKS-ir stoczyła w sumie 23 spotka­
nia (8 wyjazdowych), w tym 4 o mi­
strzostwo Polski a 20 o mistrzostwo 
okręgu. Stosunek punktów tych me­
czów jest korzystny i wynosi 176:172.

Najwięcej razy barw klubowych 
bronił Waluga — 22 razy wygrywa­
jąc 14. remisując 4, 2) Symonowicz
— 19 razy, wygrywając 5, 3) Cieć- 
wierz 19, wygrywając 11, 4) Becker
— 17 razy wygrywając 8, 5) Kuran- 
da 14 wygrywając 3 1 6 ) Miszczuk 
12 razy wygrywając 5

Kino V arszauia
ai. Fredry 16

wyświetla od dnia 10.11.47 y 

a m e r y k a ń s k i  f i l m k o l o r o i r g

„ ! { o r ś a r z e  F o l n Ó c y “
_ I  y ł k e 1 t y d z i e ń

Niemniejszymi osiągnięciami po­
szczycić się może sekcja pływacka, 
której zawodnik Iwanowski zdobył 
tytuł mistrza Polski w  biegu na 200 
m. stylem klasycznym.

Członek sekcji łyżwiarskiej Terli­
kowski w zawodach eliminacyjnych 
przed wyjazdem na mistrzostwa Eu­
ropy i świata zajął dwukrotnie w 
Warszawie trzecie miejsce.

Po odczytaniu sprawozdań kierów 
ników sekcji lekkoatletycznej, hoke­
jowej, wioślarskiej ob. Lanner — 

i skarbnik IKS-u zaznajomił zebra- 
j nych z budżetem klubu . Saldo za 

rok sprawozdawczy wyniosło 3.114 zł. 
30 groszy przy 2.211.605 złotych do- 

j chodów i 2.208. 481 rozchodów.
Po dość długiej dyskusji nad sp-a 

i wozdaniem udzielono przez akla- 
| mację aosolutorium ustępującemu 
; zarządowi, po czym postanowiono 
i jednogłośnie przyjąć patronat Zw.
! Zawodowych ł wejść w poczet człon 

ków Związków Robotniczych Stowa­
rzyszeń Sportowych zachowując do­
tychczasową nazwę klubu.

Wybrana Komisja Matka przed-ta 
wiła zebranym następującą listę 
członków władz nowego zarządu:

Prezes — Jan Drobut. trzej wice­
prezesi — per. Stolarski, dyr. Począ­
tek i mgr. Erdt, sekretarz — Szyd- 

tQW*ki, ttka-hnilg —  I-a.inpr, crtin k o-

wie zarządu — Wymysło, Kowalski, 
inż. Harasimowicz, red. Janicki, mgr 
Launerowa, Kocjan, Sobczak, Kluk, 
por. Marczyński. Komisja rewizyjna 
— Konarski, Blicharski, Mikuła, Po­
czątek jun., Praszkier. Sąd rozjem­
czy — dr. Swięch.

W skład wydziału honorowego 
! jako pierwszy członek wszedł, mjr. 

Gorgos oraz Wacek Kuchar.
Po wolnych wnioskach: ustaleniu 

składek członkowskich zebranie zam 
knięto. J A

Chaja Werner zamieszkała przy ul 
Wiedeńskiej 13 zakupiła w dniu 20 
stycznia br. około godz. 20.30 od 
dwóch nieznanych sobie osobników 
i od Adamskieg Stanisława, które­
go znała już z poprzednich transak­
cji paserskich, futro oraz złoty ze­
garek marki „Omega" na łączną su­
mę 7.000 zł. (futro i zegarek zrabo­
wane zosta.y w tym samym dniu u- 
rzędnikowi Zarządu Uzdrowisk Dol­
nośląskich w Solicach Zdroju). Sąd 
po naradzie skazał Markusa Weis 
na rok więzienia 1 grzywny 20 
tys, zł., zaś Chaję Werner na 3 lata 
więzienia oraz 50.000 zł. grzywny — 
z zamianą na 6 miesięcy więzienia.

Oskarżał prok. Berklau.

PPSISSyjSa obróbka metali
Zakład Tokarski

W iktor Adamski
Wrocław, ul. M. Stalina 176

1!98

Zarządzenia
Zarząd Miejski m. Wrocławia na mocy Rozporządzenia Naczel­

nego Nadzwyczajnego Komisarza do Spraw Maiki t Łpidemiami 
z dnia 10.VI 1921 (Dz. URP Nr — 55, poz. 346 §1) zarządza natych­
miastowe uprzątanie jezdni i chodników ze śniegu i zanieczyszczeń 
w taki sposób, by topniejący, nagromadzony śnieg swobodnie spływał 
to kr nałów burzowych.

Obowiązek, sprzątania ulic i chodników spoczywa w myśl zacy­
towanego rozporządzenia na dozorcach domów, za czynności, których 
ponoszą odpowiedzialność administracje domów.

Winni niewykonania niniejszego zarządzenia będą pociągnięci 
do odpowiedzialności karno-administracyjnej na mocy obowiązują­
cej ustawy (Da UKF Nr 61, poz. 388—1926).

. ... Za prezydenta miasta W rocławia
ilaszeln ik Wydziału Adm inistracyjnego 

* ., icz, (■—)  J oźiciał: iHotr

SŁOWO POLSKU Nr. V* Str. I

śmierci. Mieszkanie opieczętowa­
ło  SIO, oddając pod dozór kuzyna
zmarłych.

Ofiar? mrozów na nloacli Wrecławia
(K -i.). Na. rogu ul. Kiełbaśniezej 

i M ikołaja znaleziono nocy wczoraj 
szej nieprzytomnego, wskutek zmar

znięcia mężczyznę, lat około 40-tu 
Ofiarę mrozu przewieziono do szpi­
tala W szystkich Świętych.

Przez v;v(om murze

Ogólna wartość darów amerykań 
skiego Czerwonego Krzyża dla Pol­
ski wyniosła od lutego 1945 r do bie­
żącego miesiąca 10 milionów dola­
rów. W samym tylko listopadzie i 
grudniu 1946 rozdano obuwia dzie­
cięcego, wełnianej odzieży, koców i 
innych artykułów na kwotę 800.000 . 
dolarów.

Największe zainteresowanie oka­
zała Polska amerykańska młodzież, j 
która zebrała ogromne ilości ręcz- ‘

(K -i.). Przy ul. Pomorskiej nr. 
16 nieznani sprawcy w nocy mię­
dzy godz. 2 a 4, w ścianie od stro­
ny sieni wybili duży otwór, przez 
który przedostali się do składu 
przyborów do palenia p. f. „F a jk a" 
i składu win w tymże sklepie. Pod 
kopywacze skradli: fajki, zapalni- 
szki, papierośnice, itp. galanterię 
oraz całkowity zapas win zagra­
nicznych.

Poszkodowana właścicielka Joan.



Historia bomby atomowej
;wi iconaty atomowe pisze się dziś 

bardzo wiele. Omawia się- je w każ­
dy możliwy sposób i we wszystkich 
dostępnych formach. Przeglądając o- 
•tatnie wydawnictwa amerykańskie, 
zwróciłem uwagę na dwie książki, wy 
dane w Waszyngtonie przez jednego 
z najlepszych specjalistów obecnej 
techniki wojennej, majora Aleksandra 
Siewierskiego, p.t. „Zwycięstwo w si­
łach lotniczych" 1 „Anatomia bomby 
atomowej". Oto tytuły tych dwóch 
książek. Może każda z nich pojedyń- 
czo nie zaintrygowałaby poszukujące­
go nowości czytelnika, bo zawierają 
one ściśle techniczne omówienia tych 
dwóch zagadnień. Ale wydaje mi się 
że ciekawe będzie zestawienie tych 
dwóch książek. Mam tu na myśli ścis 
łe opracowanie ich skondensowanej 
treści w pewnym Logicznym porząd­
ku.

Zacznijmy od bomby atomowej.
Major Aleksander Siewierski pełnił 

funkcje specjalnego doradcy ministra 
wojny Patersona. Większość czasu poś 
więtśł on na studiowaniu zniszczeń 
wojennych w Europie i Azji. Przez o- 
siem miesięcy rozpatrywał podobień­
stw o.! różnicę zniszczeń, których do­
konano bombami o wielkiej sile wy­
buchowej i bombami zapalającymi, 
pociskami artyleryjskimi i dynamitem 
oraz kombinacjami tych materiałów 
niszczących.

W czasie' swoich studiów zwiedził 
on również Hiroszimę i Nagasaki 
cele pierwszych bomb atomowych. Eg 
zaminował dokładnie ruiny, przepro­
wadził ścisłe badania pozostałych przy 
życiu świadków i dokonał setek zdjęć 
fotograficznych. Oto, co pisze on na 
ten temat:

„Efekty, wywołane przez bomby a- 
tomowe — nie przez te, które mają 
być skonstruowane w przyszłości, ale 
przez te dw:e, użyte przez nas — 
zostały zbytnio przejaskrawiane przez 
nasze biura propagandy. Nie mam 
zamiaru uspakajać opinii publicznej, 
ale stwierdzam jedno, że jeśliby te 
bomby atomowe zrzucono na Nowy 
Jork, albo Chicago, nie spowodowa­
łyby one większych strat, aniżeli dwie 
normalne 10-toncwe bomby. Takich 
samych rezultatów, jakie ogjądamy na 
zdjęciach z Hiroszimy i Nagasaki, nie 
osiągnęlibyśmy przez normalnym bom 
bardewaniu, ale można by je było u- 
zyskać, gdyby na Hiroszimę 1 Naga­
saki wysłano 200 super -  fortec z 
pełnym ładunkiem bomb zapalających. 
Może wótffczttó - nie* zginęłoby tyłu- 3a~ 
pończyków'. Nie umniejszam wartości 
dotychczasowych bomb atomowych i 
nie mam zamiaru dyskutować na te­
mat potężnego rozrostu tej nowej bro­
ni w przyszłość!.- -Stwierdzam jedynie 
i podaję opinii całego świata do wia­
domości moje odkrycia, które grupu­
ją się wokół fizycznych rezultatów 
tych obu bomb. Nie moją jest winą, 
że fakty te układają się tak, że w 
rezultacie deklasują pojęcie świata o 
broni atomowej".

„Odkrycia .moje dementowane były 
przez ludzi, rekrutujących się ze 
wszystkich warsfcw społeczeństwa. Za­
rzucano mi niesłuszność moich wy­
wodów, a uczeni, którzy nie przekro­
czył: brzegów Stanów Zjednoczonych, 
w dalszym ciągu wierzą, że Hiroszima 
i Nagasaki — to dwa kompletne cm en 
tarzyska".

Mjr. Siewierski zajmuje się w dal­
szym ciągu opisem zniszczeń miast ja­
pońskich. Studia swoje rozpoczął on 
cd lotów ponad miastami Jokohama, 
Nagoya, Osaka, Kcbe i tuzina innych 
miejscowości. Później zwiedził je oso­
biście. Wszystkie przedstawiały ten 
sam i wielce podobny do siebie obraz. 
Nowoczesne budynki i masywnie zbu­
dowane fabryki staiy na swoich miej­
scach. Zniszczenia, jakich dokonano 
w tych miastach — to wynik bombar­
dowania przy pomocy bomb zapala­
jących.

Odmienny obraz przedstawiają 
zniszczone miasta niemieckie, które 
bombardowano za pomocą bomb o 
zdolności spotęgowanej eksplozji.

W porównaniu z tymi dwoma o- 
brazami Hiroszima przedstawia się ra 
czej jak inne wypalone miasta japoń­
skie. Major Siewierski stwierdza da­

lej, że w promieniu 3 i pół km od 
miejsca wybuchu bomby atomowej 

zniszczone dokładnie zostały jedynie 
słupy telefoniczne i drzewa. Na 20 
mostów, jakie miało to miasto, tyl­
ko jeden, i to drewniany, został spa­
lony.

Jest rzeczą ciekawą, że w ybuch bom 
by atomowej nie był w  swych skut­
kach tak bardzo ekstensywny, jak ra­
czej intensywny. Mówiąc innymi sło­
wy. wyglądał potężnie tylko na oko. 
Efekt nie by* taki sam. 

i Masywnie zbudow ane budynki w  
p o t.-u  c.-.ttrułn eksplozji n.e wykz- 

sirukturalrych znisz­
czeń. Pozostały w nich nawet karni- 
sze, firanki, a wewnętrzne urządzenia 
pokojów zostały nietknięte. Szyby z 
okien wyleciały, ale ramy pozostały 

, prawie nietknięte. Przeprowadzone 
'rozmowy z wielu ludźmi, którzy byli 
w tych budynkach w czasie bombar­
dowania, wykazują, że bezpośredni 
efekt wybuchu nie był tak niszczący. 

! jak jego następstwa, to znaczy ogień 
przez niego wywołany. W rezultacie 
dojdziemy do wniosku, że efekty, 
wywołane przez wybuch bomby ato­
mowej w Hiroszimie, nie przewyż­
szają zbytnio destrukcji, jaka wywo­
łana by oyła spotęgowaną bombą o 
ładunku TNT.

i Ilość ofiar zniszczenia i lęk, jaki 
i ogarnął świat — to trzy elementy, 
różniące się zasadniczo od siebie 
Stwierdzić należy, że charakter tych 
zniszczeń nie jest nowy, a sama po­
tęga nie była tak wielka, jakiej do­
patrzeć się chciała prasa amerykań­
ska.

W Nagasaki zniszczenia były nieco 
większe, szczególnie większy był ob­
szar działania potężnego ognia. Wszyst 
kie zniszczenia w Nagasaki zanotowa­
ła prasa amerykańska na kredyt bom­
by atomowej, ale w rzeczywistości 
na sześć dni przed wybuchem bomby 
atomowej miasto to doznało silnego 

' bombardowania z powietrza.
1 Przeprowadzając ogólne podsumo­
wanie zniszczeń, dokonanych przez 
bomby, atomowe w Hiroszimie i Na­
gasaki, major Siewierski dochodzi do 
wniosku, że w rzeczywistości pożar, ja 
ki zniszczył wiele budynków .w tych 
miastach, wywołany został przez ol­
brzymią temperaturę, jc&a towarzy­
szyła eksplozji. Z niewielkich rozmia­
rów tych zniszczeń wynika, że bomby 
te eksplodowały już wyspko w, górze. 
Gdyby temperatura w pobliżu miejsca 
eksplozji bomby atomowej była tak 
olbrzymia (doświadczenia w New Me- 
ksiko stwierdzają, że jest ona wyso­
ką w ą^eczywistoścd), wówczass ciep­
ło to musiałoby dosłownie wszystko 
rozpuścić na jedną masę. Wynika jed­
nak, że w wypadku Hiroszimy ciepło 
to, uwolnione przez wybuch bomby 
atomowej wysoko ponad powierschnią- 
ziemi, spowodowało gigantyczne ru­
chy powietrza, które, zmiotły z po­
wierzchni ziemi drewniane i ceglane 

1 domy, grzebiąc w swych gruzach 
290.000 ofiar. Części drewnianych do­
mów zapaliły ślę tak, jak zapala się 
drzewo, położone w pobliżu zbyt go­
rącego pieca. Ogień wybuchał w ty­
siącach miejsc, w wielu wypadkach za 
pałały się lampy naftowe, rozlana oli­
wa i uchodzący z przerwanych prze­
wodów gaz. W -wypadku nalotu 
lotniczego ludzie mają szanse uciecz­
ki. W tym wypadku wybueh był na­
gły i nikt nie zdążył się ratować. To 
też poważny dodatek do wyjaśnień 
rozdmuchiwanych szczegółów o potę­
dze bomby atomowej, 

i Niektórzy z uczonych stwierdzili, że 
ludzie zginęli w Hiroszimie na skutek 
jakiegoś nadzwyczajnego promienio­
wania. Okazuje się to całkowicie myl­
ne. Umierali oni tak, jak człowiek u- 
miera w ogniu. Temperatura była tak

K apustę, ogórki kiszone, ogórki konsenrotcane
w puszkach oraz cebulę i buraki 
dostarcza wasronowo i w mniejszym harcie

S p & z lE lR la  O o G c r R & e -S s K c is G liz a
Wrccław, ul. Kołłątaja 15, III piętro telefon 773

1151

WOLNE POSADY

i k y z j e k  męsKl potrzebny ul. L w ów  
ska 29. Dojazd tramwajem Nr. 4.

1161

PIE LĘ G N IA R K A  kwalifikowana do 
dziecka poszukiwana. Zgłoszenia do 
„Słowa Polskiego" pod nr. „1678“ .

1078

RADIOTECHNIKÓW samodzielnych 
tylko fachowców, zaraz przyjmie Neu­
tron, Łokietka 15. 1079

BU CH ALTERA — siłę pierw szorzęd­
ną  zatrudni na stałe lub d oryw czo —■
Wrocławska Fabryka Pomp. ul. Wł. 
Jagiełły 7, teł. 2-48 1090

POSZUKUJĘ osoby starszej do pom o­
cy przy małym gospodarstwie do 
dwóch osób — mogę dać mieszkanie. 
Zgłoszenia Kościuszki 186 m. 5 godz. 
od4 do 6 po południu, referencje ko­
nieczne. Warunki do umówienia 1133

POSZUKUJĘ pomoanika krawieckiego 
od zaraz na dobrych warunkach. Za­
kład Krawiecki Damsko - Męski, uL 
Dr. Olszewskiego 70, Antoni Maty­
siak 1144

CZELADNIK krawiecki damski po­
trzebny. Zgłoszenia, Wrocław, Zalesi* 
ul. Moniuszki Nr. 30. 1189

UNIEWAŻNIAM kartę ewakuacyjną, 
majątkową, metrykę urodzenia na naz 

^wisko Krzyszczuk Jan. 1156

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Pawłów, kartę 
pracy z Niemiec na nazwisko Pasek 
Józef. 1157

UNIEWAŻNIAM zagubioną leg. służ­
bową Nr. 495 na nazwisko Czajkow­
ski Stanisław, pracownik Wydziału 
Technicznego Z. M. m. Wrocław. 1160

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę e- 
wakuacyjną i inne dokumenty na nąz 
wisko Zabarczuk Grzegorz. 1166
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
RKU Nowa Sól, Żukowski Edward 
syn Józefa ur. 9.9. 1921, zam. Stara 
Góra pow. Góra. 1180

UNIEWAŻNIAM zagubioną książecz­
kę wojskową i dowód osobisty wyda 
ny w Borysławiu oraz zaświadczenie 
repatriacyjne wydane w Legnicy. Ja­
kimowicz Hieronim ur. 8 10 1914 r. Gó 
ra. Ogrodowa 2. 1179
UNIEWAŻNIAM odcinek zameldowa­
nia na nazwisko Chamielec Stefania 
kartę ewakuacyjną i majątkową Cha 
m:elec Stefan i Antonina. 1186
UNIEWAŻNIAM świadectwo egzami­
nu czeladniczego zawodu elektromon 
terskiego, kartę rzemieślniczą, prawo 
jazdy wydane we Lwowie na nazwi­
sko Bargiel Ludwik, Środa Śl. 1178
UNIEWAŻNIAM skradzioną legity­
mację na nazwisko Maria Kreilis, Ja­
wor. 1183
UNIEWAŻNIAM wszystkie skradzione 
dokumentyWdowik Bronisława. Wro 
cław, Klęczkowska 11. 11S3

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty sprzed 1939 Nr. 6893 i 9, kartę 
repatriacyjną, opis majątkowy zza Bu 
gu na nazwisko Hapanowicz Hipolit 
zam. Zimna Woda pow. Lwówek.

K 274

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę ewa 
i kuacyjną na nazwisko Marcela Rogal 
eka -  Hirszbęrg. Kłodzko , Czewouei 
Armii 5. 1187
UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną R.KU Byd- 

1 gośzcz i świadectwo leśnicze na naz­
wisko Józefiak Walenty zam. Stara 
Jabłonna, pow. Szprotawa. K 277

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty: upoważnienie PUR-u dwie karty 
rejestracyjne i kartę majątkową na 
nazwisko Gołaszewska Maria zam. 
Mlaczu pow. Lwówek. K 278

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje­
stracyjną Nr. 221, RKU Żegań, czer­
wone prawo jazdy Nr. 6867 wydane 
w Krakowie, tymczasową legitymację 
wydaną w Borowej, pow. Mielec, na 
nazwisko Szczerba Franciszek, kartę 
rejestracyjną samochodu osobowego 

DKW Nr. 79747 wydaną Wrocław na 
Starostwo Powiatowe Szprotawa. Kar 
tę odzieżową na nazwisko Halagarda.

1191

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rze­
mieślniczą nr. rejestracyjny 205 wyda 
ną w Kłodzku na nazwisko Kubica 
Leoh. 1184
--------------------------------------  *—----------------------------------------------------  I

UNIEWAŻNIAM kartę RKU, metrykę 
ślubu, legitymację PPR, kenkartę na 
nazwisko Krokiewicz Stanisława. 118o

LEKARShIK

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
I PŁCIOWYCH Lekarz Janusz An­
drzej Lesiński Asystent Kliniki Uni­
wersyteckiej Chorób Skórno - Wene­
rycznych przyjmuje 8 — 9 i od 2 — 8 
CHROBREGO 20 OBOK DWORCA 
ODRY. K258

O G ŁO S ZEN IA  DUOBflfE
HANDLOWE

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów: Pierwsze sło- 
w ' druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zŁ 
Wszelkie inne po zŁ 10. W nu­
merach świątecznych 509,» drożej.

Ogłoszenie wymiarowa.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy sze-okości 1 szoalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w tekście 00 zł. 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłat® 25*/». 
Nekrologi a zł. 15 za J milimetr

PALNIKI do lamp naftowych Nr 5 
(brener>) gwarantowane w większych 
ilościach wysyła za zaliczeniem Har­
townia Warszawa — Praga, ul Brzes­
ka 8 K 126

ODgTĄPIĘ piekarnię za zwrotem 
kosztów remontu. Ożga, Wrocław ul 
Kluczborska 7. 1104

WŁOS, waldchar, sprężyny kupujemy 
„Mar -  So“ Warszawa, Marszałkow­
ska 78 w podwórzu. K 259

KUPIĘ blok marki Opel Biitz (OZ — 
74) 3 tony, Sienkiewicza 35 (wędliniar 
nia). 1129

wysoka, że  powodowała ona śmier­
telne oparzenia na całym ciele. P o ­
dobne e fek ty  spotykamy również przy 
wybuchu normalnych w y sok o  ek sp lo ­
dujących bomb. Takie są fakty o zni­
szczeniach. dokonanych przez bomby 

(atomowe. Są one całkowicie tragicz­
ne, ale nie tak, jak chce tego propa­
ganda.

I „Nie jestem odosobniony w  mojej o- 
pinii. Wielu uczonych obserwatorów, 
z którymi podzielałem swoje spostrze­
żenia, zgadza się z moją opinią. Ale 
ministerstwo wojny Stanów Zjedno­
czonych nie chciało dopuścić do tego, 
by przypuszczenia nasze ujrzały przed 

, wcześnie światło dzienne".
• W dyskusji, jaka wywiązała się na 
ten temat, trzech uczonych amery­
kańskich, profesorów uniwersytetu w 
Chicago, wielokrotnie zapytywało ma­
jora Siewierskiego, czy 200 super — 
fortec, wypełnionych' ładunkiem bomb 
zapalających, może dokonać tego sa­
mego zniszczenia, co bomba atomowa. 
Stwierdzili oni, że jeśli 200 super — 
fortec z ładunkiem zwykłych bomb 
mogłoby zniszczyć Hiroszimę do tego 
stopnia, jak dokonano to przy po­
mocy bomby atomowej, wówczas ta 
sama ilość samolotów mogłabj znisz­
czyć 200 miast, posiadając za ładu­
nek bomby atomowe. W odpowiedzi 
na ich wywody major Siewierski 
stwierdza w swym dziele pt. „Anato­
mia bomby atomowej", że eksperci ci 
stawiając takie zagadnienie, zapom­
nieli o jednym detalu, że w prakty­
ce trudno byłoby znaleźć dwieście 
miast, które byłyby zbudowane podob 
nie jak Hiroszima. Zniszczenia, doko­
nane jedną bombą atomową w Hiro­
szimie, byłyby równe zniszczeniu, do­
konanemu przez 200 superfortec, ale 
w Nowym Jorku, czy Chicago sprawa 
przedstawiałaby się nieco bardziej 
skomplikowanie. By uzyskać te same 
zniszczenia, na! żałoby użyć różnych 
odmian bomb atomowych, eksploduią 
cych w odmiennych formach, by zni­
szczenia mogły być te same, jakich 
dokonałyby normalne bomby, 

i Major Siewierski stwierdza dalej, że 
■wydaje mu się nieprawdopodobne, by 
bomby atomowe, użyte dla zniszczenia 
dwóch miast japońskich, posiadały si­
łę, która 20 ti>ęcy razy przewyższa 
efekt normalnych boa*b TNT (trój- 
nitro-trotyl). Możliwe, ża jest to 
prawdziwe z punktu porównań całko­
witej energii, ‘ wydobytej przy wybu­
chu tych dwóch rodzajów bomb, ate 
praktycznie stosunek ten nie odpo­
wiada faktycznemu '  stanowi rzeczy. 
Dla celu takiego, iak Hiroszima, pe- 
równanie to wyraziłoby się cyframi 
I do 209. natomiast przy zburzeniu 
takiego miasta, jak Nowy Jork — wy 
raziłoby się stosunkiem 1 do 1, albo 
1 do 0,5,

Uczeni z Chicago przypomnieli nie­
dawno światu, że bomby, których uży 
to przeciwko Japonii,- były pierwszy­
mi, jakie wyprodukowano. Były one 
dosłownie n.czym, w porównaniu z ty 
mi bombami, jakie wyprodukowane 
zostaną za 10 lub 20 lot. Stwierdzam 
jedno — podtrzymuje w dalszym cią­
gu major Siewierski — że. broń ato­
mowa znajduje się obecnie w pry­
mitywnym stadium rozwoju. Rodzaj 
ludzki dał się wprowadzić w stan psy 
chićzny bliski histerii na widok zni­
szczeń tej nowej broni. Fantazja po­
rywa tłumy. Znaleźli się już tacy, ; 
którzy twierdzą uparcie, że nie nale­
ży się zbroić, nie należy produkować 
broni — bomba atomowa zastąpi wszy 
stko. Taka hiperbola w systemie dzi­
siejszego myślenia stwarza niebezpiecz 
ne podstawy dla twórczo -  narodowe 
go myślenia i tworzenia.

Tajemniczość, jaką okryto kulisy 
tej nowej broni, winna jest temu, że 
wytworzyła się atomie zna, histeria.

SA M O C H Ó D  3-kołowy „Tempo" z do 
wodem własności sprzedamy. Wiado­
mość, ul. Tęczowa 7, tek 526. 1177
BECZEK używanych każdą ilość ku­
pimy — Arka, Gdynia — Rybacka 7. 
___________________  K 270
REFLEKTUJĘ na mniejszy sklep bła- 
watno - galanteryjny w śródmieściu 
z towarem lub bez. Zgł. w red. pod 
„1176". 1176
FOTOGRAFICZNE Przybory, klisze, 
papiery, aparaty itp., kupuje, płaci 
najwyższe ceny — Dom Handlowy. — 
Kraków, Gołębia 6. K 273
WORKI — SIENNIKI jutowe, lniane, 
papierowe, woreczki 5-k:iowe, ścierki 
do podłóg 1 sieci najkorzystniej w 
„Przełomie", Śrutowa 11 (pocz. Stali­
na). - 1170

RESTAURACJA do odstąpienia. Zwrot 
kosztów remontu, punkt pierwszorzęd 
ny. Wiadomość: Wrocław Cybulskie­
go 1, sklep spożywczy Litwiński. 1146

ZG liJY  —  U N IEW AŻNIENIA

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie pobo­
rowe RKU wydane przez RKU Su­
wałki, na nazwisko Romanowski An­
toni. 1088

POSAD POSZUKUJĄ

BYŁY urzędnik samorządowy, lat 31, 
posiadający długoletnią praktykę biu­
rową, piszący biegle na maszynie — 
poszukuje pracy. Zgłoszenia: „Słowo 
Polskie" pod Nr. „1143“ . 1143
BUCHALTER - bilansista przyjmie 
pracę godzinową. Sporządza bilanse, 
zakłada i prowadzi księgi metodą a- j 
merykańską, przebitkową i uproszczo­
ną. Zgł. „Słowo Polskie" pod „Wro­
cław — godzinowo". 1167 j
_ —      —  • - j

SZOFER z trzechletnią praktyką na I 
gaz drzewny poszukuje pracy Jan ; 
Walczak, Raszyce Wiejska 52 pow.^Je j 
lenia Góra. K 273 j

KROJCZYNI przyjmie od zaraz pro- '
wadzenie pracowni krawieckiej lub 
inną posadę na dobrych warunkach 
Zofia Ręmbaez, Żmichowskiej 3 m. 1 
Sępolnó, 1188

: KSIĘGOWOŚĆ handlową 1 uproszczo- 
jną poprowadzę. Oferty Krupnicza 13 
I „Czytelnik" pbd „1190", 1190 .

O G Ł O SZE N IA
do „Słow a Polskiego" 1 wszystkich 
innych czasopism w Polsce przy j­
m uje: Dział Ogłoszeń „S łow a Pol­
skiego" Centrala: W rocław. uL
Krupnicza 13 (l-sze piętro), tel. 
68 od godz. 8 — 15. w soboty od 
8 — 13.

Oddziały: Legnler,: Grodzka 3/4, 
teł. 19. Jelenia G óra: ul. K ole jo­
wa 18, te!. 22-00 W ałbrzych: uL 
Słow ackiego 15, tel. 10-98. K ło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. ż -g a ń : Rynek 35, Księ­
garnia WŁ Muszyńskiego. K a­
mienna G óra :. Księgarnia koła 
„C zyteln ik" Świdnica: Księgar­
nia „C zytelnik". Rynek 43 W o­
łów : Księgarnia koła „C zytel­
nik". Z łotoryja : Pow Oddz. Inf. 

. i Prop. Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Int. i Prop. I Kssęgarnia „C zy­
telnik" Brzeg; Księgarnia M. 
Wais. ~
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LOKALE

SUBLOKATOR poszukuje 1 lub 2 po
koję wygody, komfortowe umeblowa- 
aie, pożądany garaż. Dla pana na sta­
nowisku — śródmieście. Oferty hotel 
Monopol pokói 37 1128

BOBRZE sytuowany poszukuje p ok o- 
!u przy rodzinie, Wybrzeże Wyspiań­
skiego lub okcjlca. Wiadomość „Sło­
wo Polskie" pod „1163". 1163

POSZUKUJE pokoju przyjeżdżający 
! — 3 razy tygodniowo. Oferty pod 
.Zaraz" Krupnicza 13. 1168

PO SZUKIW ANIA RODZIN

POSZUKUJE brata Samuela Majera X 
Kosowa, wojew. Stanisławów, -  Leib 
Ma,jer; Żeromskiego 34 m. 2., Wroc­
ław. 1048

PANA Freundenheima, który przeby 
wał w ZSRR z Zygmuntem Kowalew 
Bkim, prosi o Wiadomość żona Pawia 
Kowalewska, Kraków, Floriańska 36 
m. 8. '  K 272

RÓŻNE

ZAKŁAD Stolarski Wriecha Piotr — 
Wrocław ul. Stalina 59. 1175
OGŁOSZENIE. — Urząd Wojewódzki 
Wrocławski decyzją z dnia 5 lutego 
1947 r. Nr. A . C. N 1/221/46 udzielił 
obywatelowi Leonowi Pataluchowi u- 
rodzonemu 20 lutego 1919 r, w Lipiu 
zamieszkałemu we Wrocławiu zezwo­
lenia na zmianę nazwiska rodowego 
Patałuch na nazwisko Ratymirski. — 
Zmiana ta rozciąga się na żonę petea  
ta Janinę Mańkowską oraz na mało­
letnie dziecko Annę. 231


